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NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 

Spra111y tygodnia juil!ktuira zwiraica się ~ kiu lllam i troano- l --
ści w uizysika.niru pomocy zaig:ran.iczinej maile- Treść numeru 

MISJA PROF. KEMMERERA. 

• Po raz drugi pńyb.ył .oo Pol!&lci amerykań
sk~ ucz~y eko:nomi·~a prof. Kemmere:r w 
towa.rzysitrwie killJku I'IUCroznaiwców dla 
sipraiw gospÓdiair'ozych i tym raizem giru.ntow
nie zaJbrał się dJo studlj.owarua wszystildch 
dzdiediziin naszej gospodćwki państwowej i 
społecznej. Z ramienia rządu · poilsldoego to
warzysi;y mii.sji Kemmerei-a prof. Ullliwersyte
tu kraJkowskiego .Ad:am. :Krii;yżaniowsiki, zna
ny polis.ki ekonomi<siła, gorący ZJWoleD111ik idei 
obcej pomocy prizy 111porządlkowaniu ·nasz.ych 
zaiga<beń gosipoda.roi;ych i skaribowyoh. 

Cha1rakt.erystycznem jest, że. prof. Kem
merer p!'Zedewszystki.em przys:t.ąipił- oo sz.cze
gółiowego badainiia . .stosu.Bików. a;gt-amych w 
PoJ,soe i stanu naszego roLnio~wa, - i;a:rówlll!O 
wi.ielrkiego jak i drobnego. W tym celiu prof. 
Kemmerer odbył szereg wycieozek, zwiedza
jąc ,PO dirod!ze gos.podar>Sitwa rolne. miządze
nia meij~acyjne, barlająic metody - uprawy i 
eksploait.aioji 7Jbiorów, hodowlę bydła i trzody , 
i t. P· . . I 

Stan~ priz.emysłru i wylw~ prze-1 
mysłowej prOf. Kemme;rer n.uaz.ie się nie 
~ajmował i wobec upływaią~go t~u je
go p{)lbytu w Polsce diz,iedZlilną tą tak grun-

1 

iowniie jak roilmcbwem za;mować się nie bę
d!z,fo. 

W dziedzinie . gospodiadd skamowej prof. 
Kemme·rer bada sz.ozegółOWIO naisz system : 
podatkowy i przedsiębiorstwa pańis'tw01We, l 
zwł.a1s:wza monopole .i k<Yleje. . 

Według ofioja:1nych z,aipewniień rezułta- ! 
tern badań m~sii prof. Kemme.rera ma być /! 

raipoot, w którym za,iwarte wstaną wskazów
ki ;i rady. w jakim kierunku poW1iona iść go.. 
spodairoza i skarbowa pdliit:yika ~ poLskie- ! 
go w okresie sanacji i w pr,i;yszłości. Wska- j 
'ZÓWlki te i :rady - byłyby w mia:rę moiiności re- , 
a.H:wwane pr.z~ rząd. posiiadający si;erokie ·I 
peł.nomocn.icliwa, ·zwłaszcza w cliziedzinie go.. 
ąx>darezei. 

Nie Uilega jednak wąitpiliiwości, że moŻ'li
W)'\łll jest taikże i drugi r0Z1111lltait. Mianowicie 
pomoc gospodarcza Ameryki w szerokim za
kiresie. 

Wnosząc z t9}w prac misji prof. Kemme
!l:'e:ra, pomoc tę otrii;ymałooy pi:zedewsi;yst
kiiem wlllliclwo, jako nafa>oważiniejsza gałąź 
wybwórozości ~lskiej, daiąca wreszcie naij
wiiękiS:re g."Wa1"aincje korzystnego zwi;.ytk()W a
nia ewenitua:lnydi k..redymw i reg.u;l.ainiej ich 
spl:aity. Poza pmemy.słem t.-'Ulkr·oiwiniozym .i 
drze'W'llym w roliniclw.ie nasz.em dotychczas 
me •JYCacUJje kapitał , zagranic;my. W szczegól
ności zaś wol.ny od wpływów za~.amiicznych 
jest handeł zibożem, który żywo interesuje 
Amerykę. Handel ten W·OlQ·eic wywieranego 
dotychczas ,pr:z;eiz m.ąd nadsku na rozwój cen 
zboża i je·go przetworów na· rynku krajowym. 
po zlikwidiowa.n~u tego nacisku i po wprolWa
dzeniu gruntownych zimian do p0Hty1ki wywo
z.owej i ipri;yworowej w od1ni'esieniiiu dJo zbo.. 
ża i mą:ki, rolmje śrw'ietne w.\dokii rozwoju i 
rentow•ności. TaJkże w di;fodmnie orgaciza.o}i 

skarbową samow~llDą na odpowied
rum i godńym pań:sibwa ipozioaniie . 

Pożyc7Jka taka f·orm:ałnie ·zaibe·zpieczona 
byłalby na którymś .i; mOiDJOfP<>lów państwo
wych 1Lwb na maj~u ko4e~ pa.ń!stbwowydi. 

Byilloiby !bo najlk<m"Zystniiejsze !IllOŻe dlLa. niars 

:rozwiązaniie sprawy obcej ipomiocy, bowiem 
ka.piitał amerykańSikri. ll1liie pmywliókłby do 
Polski w swoim ogonie wpł-yrwów po!lity~ 
nych.' 

• • • 

WICKHAM STEED. 

ją. Okarzji tej zmarnować nam niiie wolno ' 
przez bierne wyc:zekiwame, bo :k.onifunkrtuca MISJA. PROF. KEMMERERA 
jest ilmlpryśna i pł'oohlhva. Raiport Kemmere- WICKHAM STEED 
ra llliie możle podzie1liić lio1su rapootu Younga, ' ------------------oo praw.dopodiobnie trudniej byfo1br uisip:ra- USTAWA KONSTYTUCYJNA 

wioo%wić się z ~· PEŁNOMOCNICTWA 
• • * 

USTAWA KONSTYTUCYJNA. 

Qpracowaiay prz.ez k<lllll!is;ę k0lll9ty.tiucyj
ną sejmu proje!kł ZJIM:aoy konistytutji wszedł I 

na porządlelk dlziemiy dbirad. pilieioomych. 
Zmiiiany, za;~oponowane pl1Zez komisję 

d-Oił.yiaz.ą !ll!asł.ępujących pr.zepisów: 

REORGANIZACJA 
~-----------------
·PRZYCZYNA KATASTROFY EKONOMI· 

CZNEJ POLSKI 

IDEOLOGJA POLSKI 

ZAGADNIENIE CZASU PRACY 

W. śl:ad za milSlją prof. Keanmerera iprrz.y. · 1) Proportjon:aJl.inlQIŚ'Ć przy wylborach do 
był do Wairszawy nafwylbiit'llliefsi;y i najhar- I sejmu :wstaje miiesiona, 2) wiek wyborców 
chlei wpływowy piuibiliiicysta airngieiliski pan I podn.i:esio.n.o dJo lait 24 {dlot~cz.ass 211), 3) Nai· 1 

Wiic1kihaim Steect, w czasie ·woijin.y świartowej I niiżiszą grani:cę 'Wlileku dlłia posłów ust.iailicmo nra 
na<:1zeilinry redlaiklboir „Timeis.'ia" foodyń·skti~, I la!t 30 {dotycłrozas 25), 4) Poseł może być po
a od łcililm lat wydlarw..oa ii redaktor śwlclneigo ciąign.ięty dJo ocllpowiedziiialiności. za działa1l
i wipływowego tygodmilka po1itycmie·g<> p. t. 1 ność po.m sejmem, 5) Sejm i seOOJt mają u
„Review af Reviiews" (iPll."'Ziegląd: iPmetgląidów). i ohwaJ~ć bu:dlżiet w ci~gu 5 miesi..ęcy. Tennin 

STABILIZACJA ZLOTEGO 

SZKOLNICTWO POWSZECHNE 

W POLSCE 

BIAŁORUSKIE NASTROJE 
~~~~-~~---~-

RYNEK PIENIĘŻNY I GIELDA 

TYRANJA MODY 

KONIEC śWIATA 
Zaiz·wyczaj dolb.ri;e poiinfonn:owaina prasa I dla sejm.u wy;nosi 3 i pół mi'C&ą.ca - ~eśli u

niemiecka doni'OSła, że przyjazd Stieeda dio I ~ bez uchwały - buidżet idizie dio seoa
Warszawy jest w z.wiąziku ·i; miEsiją prof. Kem- ~ tu, jeśli poprawek i :zmiian, z.&Pr'OfP'Onowa-
merera. Z donie'Sień prasy niemiookiiej wv.ni- 1 nyoh przei; senait, sejm w ciągu 15 dni nie CUD PODśWlADOMOśCI 
kałooy, że p. Sitee{{ z pol .ellii<::. rządu UJ•g1'€'ł- \drzuci, P1·e'z.y<l ;nt o.gła'SZ.'.l b11diże-t. ~Jeśili 1

1 Gios1 PRA-S-~ - - -
slciego ma •zaJl:ecał ;rządowi poił:slkremu ;rez.er- 1 sejm odrzuci całą ustawę bu<liż.e.tową. te:rmi- a ~ę w~c .pro.pozytji P·. K;mmere:r:. a,. dając ny te ni_e :maią zasttooow~a, 6) Pr*':zyd00it I !!!!!!!!!!~~~3~•!!!!!!~~!!!1'.!~itif~ml! 
1ednoozesme do ziroZU1I111en1a., że kapitał an- ohr.zym'Ulje pr:aiwo :rozwiązywam11a Set)llll!U na płiatnoś·oi. Na to 1p01brzeba już wielik~ zau
gieli9ld giotów jest na dtogodlniiej'Sz}"C'h waruai„ , zasadziie uchwały_ rady mim:sibrów pod pew- · fani.a, ailiho pr;zymusu. 
kach współdziiiałać w gospodairezej od.budo- nymi wa'l"un!kamii, 7) W cz:a:sie, gdy sejm je~ W tym wypadiku mamy oo czynienia 'l. ro-
wie Polski. 1-.ozwią:zany Pre·zydeni RzeczytpO'Slpoilli1te:j ma dz.ącem się zaiufaimiem. Domagano s!ię wpraiw-

RóW1DQcześnie podjęta w pd"asie memie.O. prawo wyidiawa.nia r·oopmzą.dzeń z mocą u:sita- dzii:e, alby rząd iprzedsfawił pro.gram swoich 
krej osi;czercza kampanja, maj.ąca z.dyskre- wy z pewnymi ogrruniczeni:ami. zamier:reń, alby :powiedział, w ja:ki sposób m-
d'ylować w Pol1sce Kemmeirera a w Ame,ryce W ten s.p,osób wszystkie żą,dama rządu mierz.a wyik>Ol'zysfać pełlTh()mocniotwa - gdy 
stain. ~cxlairc.zy Pd~ki, jeswze hardziiej -a:k-1 ws~y w komisji. uwzględ:ni:one, a od siebie jedtna1k miciister Makowski zape'W'nił komisję 
centu1e chara.kiler W'lfzy;ty p. Steedia. kolmJSl)'a dodała J'e1&Z1cze zmiany, d!otyczą<:e że rzą.d d11a U!pOir:ząid11wwooiia sitosunków g-0-

Wres:zcie sam p .. st~ z•diradz.a cel swego I pl~adności w pr~ie ~ho:rczem. i graniicy s.podarczyoh, praiwnych i skairhowych pełno-
pOibytu w Wars-i;a;wme. W wywiadzie, udzie- j wu.eku wyiborcow 1 iposfow oca,i; mełyik.aJilliO- mocmcwa mieć mttS'i, gdy wreszcie premier 
lon.ym ~·ednemu i; pisn) wairsiziaws1kich, p. ści poselsk~ej. Doda1tJk-0·~.e te z.mainy prowa- Bartel oiśrwia.dczył, że kwesiti·a pe:ł'nomoon-ictw 
Steed na ~tę.pie zaipcr.'1Zlecz.a informacjom n~e- I dzą do i;m\l!any or<l:yrn.aoi1 wyibo~-cze1. jesit d.J.a rządu kwesr!:ią pozostania liuib odej-
mfockian i twierdzi .że ma:I.aJz.ł się w Wa.rsza- I Zm4ainy te nie uzyskały w komisji pohr:ze- ścia, komisja, rezyigiillllją.c z p.rt.e:distawien:ia 
wi.i.e piri;)"pad!k~em ~o pobycie w Pradize cres- j binyc;h .. &w:uch, tt'lzecich ~łosów $ejmu, gdyż '!" s.oibri·e p.rogiramu, UJ&ta wę o pełnomoonńctwach 
kie:j·, aile jiuiŻ w następnych zdaniach ostrzega, 1 kom~s·11 meik~o11-.e str001Jniclwa. w&hrzyunały 911ę dQ 31 ipaździemika 1927 roku uchwa:Hła. 
ną<l poi.ski pr.ze.d pnśpfochem w rokow.a- ! od gł.osowa?1a, ~a plenum Jednak głosować Większość, kitót-a na plenum z.a tymi peł-
niach o pożyc11kę za,graniiomą. j b.ęd:ą za Z1II11ana1llil. nl()t[Il'ooniclwa:mi będzie głosował.a, ii w prz.y .. 

' Los uiStarwy k'onsitybucyjtnej r~sitnygnie p;rizysizłości prawdoipodiobnie dawać będzie 
„Polska popełni błąd nie do darowania, pod- Sti.ę ositaitecz1111ie między 20 a 25 li.p<::a - po- oparcie rządowi. 

pisując jahkolwiek pożyc~kę :Dbyt pośpiesznie i cz.em sejm zostanie OO'!'O<mony dlo paździer- Drogą r·cnporz.ą<l:zeń na zasadzie ~h peł-
na warunkach nie tak dogodnych, jakie może u- nii.k,a. 'lllOlll'OCnic•tw :rząd n1e b~zie miał prawa roz.. 
zyskać. Rząd w swoim projekcie pd"Zewidywał strzygać następ!Ują.cych sipraw: podrwyższa{,llia 

tea:miin -3 mwesięcy na uchwaJLooie bu:dlżeitu. opła:l i podatków, usitattiawiia:nia nowych mo-Polska ma wszelkie dane do uzyskania do
godnej a dużej pożyczki. Musi jlł tyl1ko kaipital . 
angielski bliżej poznać, co niebawem nastąpi". I 
AinigieiLski kapiltał miał wiele powodów j 

uw.rużać PolJS1kę z.a przySiz.ły teren siwej dz<ia
łaillllJOści. Pod adrese~ am.gie:Lslcim k.iierowaliś
zµy n.a.gize pierwsze prośihy poż~zikowe (po
dr&ż mm. KU1Ch·axsildego). A.nigie•l'Ski rzeczo.. 
mawca p. Y·OUJD.1f był pierwszym, który ba
dał gospoda:rci;y stan Polski pil"lzed-pii~szą 
sainaicją ·wail<UJty, Atnglicy xidlobyli wpływ n:a 
nasz przemysł cUJk.rownJi.ozy, z&ib yilli. konce
sje lewe, el1erk.U-yaroe, komutnikacyijne, z.am.:. 
teresowa:ni są w pr!zemyśle włókiermici;ym, 
w hainkach ii t. 1p. Celem ipol~tyki kapiitału an
g:ieliskrego było opainowiaiDIPe Banku P01lisikriego 

Sejim miał się Zibierać we wmeściu tak, aiby I nopoli, zmiany oirdry:oo,c;j~ wyhorozej c1o sejmu 
budżet mógł być uchwalony pmed nowym &enaJbu i samoirzą.dów, ani izmiiany u1Staw sa-
rdkiem. W toku oibraid .zgod!z>ono się na ter- mor:ząd'O'W)'ch. 
miin 5 miesięcy. Stjm zJbdera się w paździer- Gdy ustaw;a o peł.nomoc:nii.c•twach ucl1waI,o-
niku i kończy swoją sesję po pięciu mresią- na bę<l,zie iprzez sejm rządi będzie mógł pirzy-
cach od dnia, w kitórym budż.et zostame sfa~pić do samodzielnei pracy trwórczej we 
p.rizedł-ożony do e.atw.iierd:zenia. Sdm&iem tego w.szystikich dzi~eid:z.i1I1ach życia pań.stwawego. 
mttS1ano pri;ywrócić projekit ministra Zdzfo- Władzę usi:a.W10diawC'zą posiadać będizJe rząd 
chawshlego, !pll"ze1SUWający pooząitek roku bu- I do J1 paźiclmieirn~ka 1927 r. oo. ·zasadzie usta
d!żeiwweg.o z 1 sit.yozn1iia na datę ipómii-ejszą - I wy, a pói'Illi'ej z mocy konsitytuioji jeszc1ze 
praiwdoipodioibiniie 1 ~a łu:b 1 czeTWlCia. Sesje I p:r.z~z S1zereg mielS'ięcy, ~d)'Ż z koń1cem roku 
sejmowe trwać będą prireto 00'1lia!jlm11Liej pół 1927 upływa kadencja obecne;go sie·jimu, a 
roku. do cz.asu zelhramia się nowego se!jtmJU - w 

• • • paźdz.iemiiku 1928 roku Prezydent!: Rze<:zy

PEŁNOMOCNICTWA, 
·pospolli.te-j ma praiwo wydawairuia uist.a;w w 
trytbie rozipoir.zą,d!zeń. · i rorziwoju p~i;emysłu mły,nairskiego wiele jest 

do Zirobienia i zarobienia. Wszystko to jest 
w stanie żywo zainteresować kapitał ame
rykański i dlałego wolino się spodzńe'Wać, ii2: 
w raporcie prof. Kenmnerera si;cziególny na
ds:k poło.ż.ony bę.dlzie na sprawy agrarne,' 

! . i zdobycie wszeohwładinego wpływu na całą 
i gospodiar.kę polis:ką a p.ośredruo taikż:e :i lron

tro11i nad gospodarką pańistwową. 

Poza :7JIDdia.nami w k~yrucji najiwaiżinieif-

1 
sz..ą daia rządu była sprarwa pełnomocmciw, 
na ~e którycli mógłlby wydawać bez 
aprobait.y sejmu . r01zpoiiządzeciia, mają<:e moc I 
UIS!taw w cią:gu jak najdburbszego CIZla.SU. 

Szmat ·czasu. Cudów nie oczekujemy, 
a:J.e o wie11'e, wide wię<:ej mor.ona w ciągu te
go cz>a!SU 2l1"01błć, nilż z.xobiły olbydwa sejmy 
w ciągu sie<lmiu pirzeszło lwt. 

O i1le z.ailiecenia i wniioski prof. Kemmere-
r a z dZiie<l!z:iny a.gram.ej z.ostałyby przez rząd 
po1ski zaa:kce1ptowaine i :z.realii;owaine, nie 
·jesit wyikluozane, :iiż otrzymalii!lyśmy znacz
niejszą p<Ylyc:zkę na cele budiżeiowe na do
godnych waru:n:kach, która p0ttnogłaiby nam , 
ponosić be•z trudu najniezibęd:niejsze wydaitiki I 
na utrzymanie państwa na stopie i w roz,mia
rach, odipowiadiają.cych jego r.oli i powadz.e 
aż do czasu, gdy ożywienie żyda goS1J>odar
czego au•t0I11atycz.nie podniosłoby wydia~ność 
źródeł poda·t:kowych i uczyniło gospodarkę 

PJropozytje Y OUlDlga z.omały ·witedy przez 
p. Władysława Grabskiieg,o odttizuoone jak 
równie1ż i wairill!Iliki ~llslci:e oo dlo udtzii,ah:t 
w Baniku Pols.kiim. Skuitkiem rte1go Lonzdy,0 
rówlllież oor.zucał wszeiJki.e ZiaJb.lie·gi polskie o 
pOIŻyozJkę1 4o:radza.Jąc nam u:dlanie się do 
„Ligi Narodów". 

Gdy więc obecnie ni:ieocz.e!ki<wanie w sfe
rre możiliwości zma·lazła się d!lia DJCllS pomoc 
amerykaliska - :w.ibiegi ain~ed!s:kie o odzy
ska111ie wipływów są z.r-0ziumi1ałe. 

W kaiżdym bądź raz.ie wolno nam mnie
mać, iż :po <liłuigim okresie nieipowoclizeń, kon-

Sł1u:SZ!Dlie też przew1dywano, irż ta spra:wa 
będliJiie n.aij!b:udini ejl'>zą do pr:re.prorw:adlzenfa w 
sejmie. O ~lie bowiem zm~iany w konmyitucji I 
me dotyczą betzipośredinio obecnego rizą.diu, 
.Je.oz wszy\Slbkich 'P'l'i;ysizłych rządlów w Polsce 
i ustroju ipaństiwa, o tyle ustawa o pełinomoc- ' 
nictwaoh ~ dbecnem11.1 rządowi . bardzo 1 

szeroką władtzę - w pewnych dziedz,inaC'h I 

prawie nie·ogira.niiczooą I 
· Se.jm wystawia - uchwalając pełinomoc

nicibwa - we!kse'I be·z okireśleiniia sumy i daty , 

• • • 
REORGANIZACJE, 

Ciągle się u nas coś reOligamziuje, a os-
ta.tniio wybuohła istna epid>emjia reoir.ga:ni-za
cji. Reor.g.arrrilzuije się w miinisteirstwa:ch, w 
wojewódlztwach, w iinstyituc•jiacli woj·sikowyc:h, 
w iizbach s1k.aJiibowyah, n.a kolejiach, na pooz
cie, w monopolach - sto•wem WS'zędizi-e. 

Reot'lgaruzacje te polegają na ma-5owem 
wypowi'cidlamu miejsc :praoown>ilkom nrfe.st:a-
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łym, na .zm~an.aicih osób na w~ ·staiDo- j wam są jako pełllowartnciowe, I gdy m6wi 1iQ o ko~
wiiskach, przestmięciacth, p~ad!7Jk.aic:h i ! weu.cyjnych ulgach cełnyeh. to oblicsa się je od cła 
podlrooa:ch. Priocenił:OlWo ~ pm;:edstawia 1 pełnego, nie uwzglQdnłając zupełnie jego zredukowanej 
się w ten siposOb, że 99 !p!t'IOCect reorgaa:iiiza- o polowQ blisko wartoścL Z tego, rsecl oczywista, 
etji dlcdyiczy osób i naaiw, a 2'Jallediwiie 1 pro- WJ.Diknąć mogą ctła wytwórczości polskiej następstwa 
cenJt ~ to jeszcze niewiraic.bmo Cl;y cały prz.~ zgoła nieobliczalne. I o ile nie podzielamy wy11oko· 
pa.da na r-eoirg;an.iiuicję systemu. clowej polityłfl niektórych gałęzi naszego przemysłu, 

Wła·ściwą reorg.am.iizaoję, kitooa wreszcie podniecającej bierno6ć i usypiającej wszelki wysiłek 
,pr.zyjtśł muisi wyobraaamy oolbtie od!wrotnie: tw6rcay, o tyle w tej sprawie z calem przekonaniem 
GJ9 ptro•cenit zmiMly w syst-emie i 1 procenł bronić mu.simy jego słusznej opozycji przeciwko ne· 
w &zczegółach os-olbowyich i iruiych. gocfowllDiu tak doniosłego •llG•ienia go11podarozego, 

Zmfa.na systemu da w reziuilitade automa- jak traktat z Niemcami, na podstawie fikcji. 
tyoz:nie cyfrę praicawnilków potrzebnych. U- Godząc się zatem 11 tej jedynej przyczyny z ko· 
bocznym szoz.egółem będmie wówczas okre- nleoznołcią przywrócenia naszej taryfie celnej jej 
śle·nie zwsad rediuikcji peri&ona1Lnej, Dzi1ś za. wagi i wartołci taryfy złotel, jaką Jest ona obecnie 
sady te sitanowią is:totę reor:gani:iizacji _ n;iic tylko nominalnie i teoretycznie, wyrazić musimy jed-
d:zi•wnego, ze po ka,żdej reorganiza.oji, jaik po nak przekonanie, łe rząd nasz w dobre.m zroz,mieniu 
pogromie. na nowo wzeba z.aozynać i że ta- grołnej obosieczno~ci poczynania fednoc~eśnie z wa
kłe reo<rg.arnizacyj.ne podlga.la1I1ie i pll"'Zy·srlrrzy- loryzaclą przy.wróci zasadę ulg autonomicznych, które 
gani•e bi1urokracjń W'zmacnfa tylko jei wz.r.ost 
w korzeniach. 

stanowić megą i będą jedyny instrument w ręku rządu, l 
umożliwiakcy regulowanie warunków celnych pod ką• j 
Iem widzenia szerokich potrzeb gospodarczych wogóle, j 
a potrzeb ~rodukcji przemysłowej w szczególności. 

1 Tylko przez równoległe ustanowienie mądrze i roz• 

I 
tropriie opracowanych list ulgowych rząd nasz zdola 
uchronić gospodarstwo nasze ptzed grotnem wałrzą- I 

I 
śnieniem, które w znacznym stopniu osłabićby mogło I 
wytworzone w ostatnim czasie przyjazne dla naszej 
naprawy gospodarczei konjunktury. j 

Zachwianie tych koniunktur przez dotkliwy wzrost I 
poziomu cen moie być uniknięte, lub przynajmniej 
bardzo silnie złagodzone tylko i jedynie przez rozumne j 
skonstruowanie i bardzo elastyczne traktowanie ulg , 
autonomicitnych, które jedynie będą w stanie uchronić 1 

koszta produkcji przemysłowej przed · niepożądanym I 
wzrostem, a konsumenta polskiego przed nową falą 

zgubnej · drożyzny. 

li. B. 

Reorganh~ować należy system a zaaząć 
bizeiba od opira.cuwama planit. Do tej pracy · 
nrule,ijałioby zaiprosić fachowców za.gra.ni'Cz
nych. Pmecie.ż n.ie W'Slz.ędzie na ś.wiecie „dro
ga UX1z.ędiowa" jiesit taik pro.zie:paściiistym 1abiryn
iem ~.aik u nas, pr.zocie•ż nie wszędzie ~doiby
cie dokumenrtu UJrzędiowe.go jest plagą i do
pllllStem, fot&-y każdy dotkruięty nim z ochotą 
zamieniłby na pokaźną grzywnę lub ofiarę 
pieniężną... i niejeden zamienia... na łapów
kę, przecież nńe wszędizie :rurLywa się tyle 
~neirgji na bezcelowe zavisywanie tysięcz
nych papie.rików, :pr-z.ede:ż nie wszędzie mOIŻ
liwą jest taka samowola i tyrainja urzędów i 
urzędni1ków, ja:k u nas. 

IDEOLOGJA POLSKI 

Niechaj tpf'zyjeid:zie do Pol1ski j.aMś Kem
me:rer czy Young, sipecjalii.sta od dole:gHwo-
śai. adani·Tu~s·tiracyj111ych, n.ie'Chaj od A do Zet 
wyłoży nam jaik powinna być zorga:niiz.owana 
piraca w uTzędach i komu111ikacj.a między u
rzędami - niech nauczy tej sz.tuki naszych 
n.asczdniików, kierownl<ków, radców i dyrek- ' 
torów. W ów czas d01piero wbaczy się Hu lu
dzi w każdym urzędizie jest zbędnych i wów
cza:s ustaili srię, kto ma odej1ść a Mo pozostać. 

Romantycy .pols~y ma:r:z.y.li, że Po~ska 
jest Q!dku1pJJo.i·elem, Mesja1S1zem narodów; 
Ciesz:kowstk~ ooaw.adtniał tezę, że „Bó.~ my
Ś'bi narncłami, me fediruos~1kami" - że więc 
pełnię pilionlll Stwórcy św:ia1t uijirizy dopie.To 
g<liy P·Ołlis.ka, odlkwpiiona męczeńs·trwem niewo
li, powróci do mdzi1ny narodów wohi.ych. 
W1iara, iż P·o1'S'ka wnmesi-e nowe wartości do 
cywilizacji, był.a talk poiwsze.chną, żie Wy
sipfa.ńslki1 pomimo ziwa1kzanfa Mesrjarn!izm1u, 
WyT'zu·cał jedn.'lk Bogu, iż 

11 „.Ty nie zn.as-z nas P·olaik6w - Ty nrie 
wiiesiz, czem hyć może, Straiż P.oJ.Slka z pod 
Twych z1n.ak5w„." 

państw.o i !P'odidian:i. Państwo re1pirezemował 
moowcha aibiso1uitny, który ustanawiał r~ 
mniej lub więcej „oświecony", a;by z pod.
danych wyci~ną.{: żołnierzy i pod~tiki. Ce
łem więc is1tniema 11!Pocl!c1a.nydi." było dawa
nie r-ed{!f'Ulta i pfacen&e podartików. Demo
ktt-atyziaicja jednaik zamieniła 11podid:anego" 
n.a "·0ibywate11a", UJWaiż<ającego pań•stwio za 
synie-zę :;:wej Zlbioriowośd. ;,S,połeiczeńistwo 
wJęc, s1kł.adające się z wolnych obywateli, 
nńe mOIŻe być objeik1em wyz)"S\ku dlla „pań
sibwa" - gd'yiż jest jego częścią składową -
a medoana:ganie i cienpienie części oobi.1a sii-ę 
na cafoiści. 

!Ge·dy pan~ fort po zailmń.iczooi:u woj:ny, Nie j~t to tylik·o czczy spór o słowa 

, niósł larum z pow1od.u zaniku ideoJ.ogji 'l cMe!b powsze.dini, musi .z.doibyć ta:ką sumę 

Stabilizacja 
~ . złotego 

Bank Polski na końcu I. półrocza 
1926. 

W e<lług Z1a1Pewn.ień - miiędiz,y innym! 
takiże .ii ze strony m:iarodajn:ych czynrników 
w Banku POllstlcim - staMłizacię ził;ote·go na 
poziomie 9.15 - 9.20 zł. za je.den dolar na
łe.ży uwatżać z.a dzie~o dokonane, Rzeczy
wii·śicie te.Z od pocizą;'fJku liiipca kiw:-s d0Ia1·a 
utrzymuje się na tym pOim•ornie nńeitylko nn 
giełidizó.e offoj1a;lit1eijl ailie tak!Ze i w ha<DJd1u pry
wainym. 

Wykaz &tanu r-achui!l!ków Baniku Polskie
go w dniu 30 czerwca 1926 r. poziwala nam 
ocenić za.soiby, iakiemi ta instytucja rozpo
!l:Ządiza, decyduiąc się na nowo ująć w swoje 
ręce l1osy kua-oo :dotego. 

Zrupas d<Yta, lOOącego w ska1rbcu Barulm 
i zdepooowanego zagiranką wynoSt:ił dnia 30 
czerwca 134,695,869 Ził. (.mg!rand1cą 78 i pół 
mńilij:. :zJł. ). Ą 

Zapa-s walut 01bcyich, dewiz i należytości 
za.gran1i:cznych 78,548,690 zł, - Razem złlO
ty.ch 213,244,559. 

Kapitał ten <Ybcią:żorry jest długiem w wa 
Jutach za,graaiicz.nych na ogólną swmę zło
tych 68,966,470. - Pozostaje przeto :do
ty-ch 144,278,089 ;ia,ko f.undus!z, zaibe:Zpie.cza
jący obieig bainkiniotów z;liatowycih. 

Banlknot.ów tyich było w tym samym d!niu 
w obiegu 448,013,160 złotych. . 

P<Jk:ryoie wynosi zaJlem 32,2 . ipirocelllŁ, 
czylli prawie tyle, ifo nraka~ie 1.l!Sbawa Ban
ku. 

JeżeLi prae·to Bm Poatsiki :ndecydlowany 
jest hroo.ić ku:rsu złotego na obecnym j'elgo 
1pozil()llilie, to wdic1ocmie zdęc-ydowan.y jest 
taikiże nieipowiięk~za.ć ipod żadn:ym poz.oc~ 
obie·gu banknotów, wyjąwszy narourafoie wy
~.ziczenie nowyich b:runikrniotów na . zakup 
złiota i waJiwt zagraind.cmych; oo me wpływa 
w nńczem na stosunek procentowy poikry
cia. 

O rooszeirzeniu dziiiaaiwlności kredytowej 
w postaci dysk·OIIllta weksli, lombardu papie
rów i t. p. mowy być n.ie mioże nairaizie. 

Własnym.i. siłami tego nie dokonamy. Mo- : 
zemy o własnych siłach przeiprowaidzić saina- . 
cję ska:rbu i waluty - własnymi siłami zmóc 
kryzyis ~ospoidrurczy, możemy własnymi siła
mi pokono.ć kaiżdeigo wroga wewnętnnego i 
zewnętrrz.nego, ohni,żyć stopę pr-ocentową, 
zmnie·js·zyć be.z;robocie, ożywić ruch budiowla
ny, osuszyć Mota piińskie · ale własnymi sila
mi nie dok011amy jedne.go dzieła: nie upo
rządkuje.iny ~dm. inistra~i, nie prze,p:rgwa<lzi
my pra~diziiwe~ reqrgalizacj, ńaszegf syst'ę-
mu biuxok!l1l.tydznego. · · 

Waloryzacia cel 1 

P.olis1ka na zewn.ą;t:rz nie1lyliko nie wywierała gdyż prz·eroot Hsikalizmu w Polsce jest jesz
w:p1ływiu, aile nńe mogła ~dlobyć się na wy- , ezie nielhezpiec.znń-ej;&zy, ani1Że·~ przerosi hlu
r.a:zi1stą własną Hnj<ę - n.a wewnątrz ;z.a:ś wa- roikracji. P·o1ska, aiby móc wiszechsitroon&e 
hała się rniię<lizy z.aipewinieniami o uz.oowa- ł '.fl~wiillląć swe 7.idtol1111ości twórcze, wnieść · 
niu ii :po·szanowaf!l.Jiiu podstaw ku1tUJry zacho- swoiisite, własne wairrtoiśoi do ku.łtury, speł
dniej - a zigoła ws.chodniemi idleamd usiziczę-lnńać swą mrisję historyczną o•środika cywit.i
ś•Lhvia.nia jednych wa;r stw ko•siz;J;-em wywła- zacji we wschodniej Eu.ropie - mus1 wy
suczenia iinnych - Żeromski pierwszy pod- brnąć z kfopotów i Uiook przyziemnych o 

Polst e· I \ ~ ~ • .dob.roUytu, ailły mAr&l i wo1a mog·ły sięgnąć 
W „Przediwiiośni•u"' które wyiwołało tyle do wyższych regjonów mo7Jliiwości mz.woj.o-

. . ~ . h k wych. nrn11J'Of{l•Ztliffi<J.e11 1 ~pcr<zeczmyic · ome•nrt:.arzy. 
Czaru1sfo1\w, wychowanemu w R ois1i i prze
siąkini~temiu iidea1ogją boh•zewicką, P'I'zeciw
sta wilia 11.szik1ane domy", rzekomo z.a:hudio·wu
jące Pol1sikę1 oraz 1ko01P€fl"atywy, rze,c:zyiwi
ście p01p1era.ne p.rze·z rzą1d polsiki. 

Doibrooyt sipołeczeń.Jstwa jest J.11iemOŻIYwy 
bez ustalb.ia~zowaine1j waluty, zaś stafa wa.Ju
ta - bez zrownowrużionego budżetu. Dfate
go S!pOłeczeństwio wyłania z póśrod siebie 
rrzą<l, a w nńttn re.sorty gospodaireze, których 1 

za.daniem jes.t strzec równ·owa.gi budżetu, 
cel1owo~ci wydatkowania ze skarbu i t. p. 

Pow.staije jedinak pytanie, <::Ly obieg ban 
knotów w tej wysokości, a rai<>zej, c:zy z.a. 

I kres diilała1noiŚci kredytowej Baniku w obec
nych jej ro· • ' arach jest wJ1S1:arczaijący i czy 
będiziie 1 n ,;i.~em UJS!zcizuplainie obtiegu w dro 
d:ze ogJ.-..,rA.czenfa lm-ed!yitów, jeśli prizyj<lzie 
stoćzyć czynrn.ą wallkę w olbironie kursu. 

l 
S1rawa waloxyzacji stawek celnych intexesuje U• 

.:nysly w Polsce już od szexegu miesięcy, to jest od I 
chwili poważniejszego załamania się kunu naszej wa-1 
luty. Jednakże poruszona początkowo xaczej tylko te. 
Nliltycznie, weszła w końcu r. :;i. i poczq~1'u bieżącego, , 
gdy spadek wartości stawek celnych wyrazal się jui ' 
w dl!iesiątkach procentów, w sfexę z naciskiem pod· 
kreślauych postulatów niektórych gałęzi przemysłu. 

Ostatnio, jak wiadomo z pxzemówień p. mi~· skarbu 

BeZ1przykładna nędza, do jakiej Polska 
doszła, ta.1k daileice przesł1oniła całe życie, że 

nawet poeta walkę z nią stawia na pfor
wszem miej:scu prohlemów, narzucających 

się Polisce do roiZIWli<l!zaini.a. Naród mus1 o
siągnąć pewien poztiom dobroibytu, musi być 
zwolnionym przedews·zys:likiem z trosK.i o co 
dzieooy chle.b powsze.dni, aby móc ro·zwinąć 

swe możiH·wo·ści kulturalne i tworczość w du 
chowych d7!iedzii:nach życia. 

JeżeH rząd uzina skaa-b nie za jedną z 
potifzeib sp·oł·eczeństwa, lecz za ceł saitn w sio 

bie - prowaidzii to do tak żałosnych rez:ul
tatów, jak 11 S1a!J.acja" p.. W. Grabsiki:iego, fotó
ra pirzywi·odfa siP'ołe'Czeństwo na krawędź 
ruiny i osfate·czinie zakończyła się załama~ 
niem walu{y i pustką w ska.irbie. Dla rzą
dów zaborczych społeczeńsitwo polskie był•o 
tylik·o grwpą 11poda-hn~ów", których w inte
re&ie wł•<ł!snym nafo·żało „odlbuid01wywać" i 
u~zyimywać siły płafaicz·e - dla narodu 
WQ!lneigo, skarb, ja;k i cały rzą<l, są emanacją 
pewnych sił, wyłonionych do spełinienfa 
pewnych furukcj~. ' 

P. mi1ni1s:tra Kwii1artk·0wskieg·o, zanim objął 
tękę min. P. i H., z.naliśmy z dwóch pięk
nych k1sii~że·k: 11Węgriel jako surowii.ec chem4-

Cyfra obiegu z lrońca czerwca r. b. jest 
w tym roku naijiwiększą. 

W koń·cu stycmia dbiieg wy-
n:OS!ił 361,9 nnlj. Z'!. • 

· W końcu lutego 376,8 " " 
W k·oń.cu marca 389,4 " " 
W koo-cu kwioetnia 392,8 „ " 
W połowie mruja 379,5 " „ 
W końcu maj1a 412,9 „ " 
10-.go o.zer-wca 423,6 „ „ 
20-gio czenvca 415,5 „ " 
30..,go czef'w>ea 448,0 11 „ 

Przy ta1kieij cyfrze naileżyc.ie pokrytego 
01biegu zdolność manewrowania nim celem 
utrzymania równ•owagi kursu jem już bardiro 
znaazrn.a, · nawet bez ucieika.nła się do osta
teC'Zlllości w postaci ogrankzeń kred)'lto
wych. Alby zia-chwaać kursem złotego mu~ 
siainoby zmoMli~orwać oonajmn1ej killikadzie
siąt mHionów złioitych i :rzucić je na gJełdę na 
kupno wiaJiuit zag:ranieznych - a z.mobiiliz.o
waoi.e takiej sumy w cią.g1u ki.Jilw dirui nie je·st 
w nas·zych warunkach prawdQPodobne bez 
pomo'Cy Banku Polskiego, który oczywiście 
pomocy ta:ki<ej nie udizieJtillby, a nawef posta
wiłby pov1aż.ne pr.ze.sZlkody przedw pO'dob
nym poczyn.aniiom. 

w Izbach prawodawczych, podwyżka dochodów cel· 
nych przez stopniowe przywrócenie staw)tom ich daw· 
uoj relacji do złota, włączona została równiet do pro
gramu finansowego naszego rządu. Zamierzenie to 
s11otkalo się ze sprzeciwam sejmu, który w uchwało· 

nej rezolucji wypowiedział się przeciwko podwyższe· 

niu cel. Z PllBktu widzenia ogólno-gospodarczego slno 
sznaj tej i uzasadnionej uchwale nie przyklasnąć nie
podobna, gdyż trudno jest nie podzielać obawy siei 
sejmow. przed gwaltownem podniesieniem się poziomu 

1

1 

naszych cen. 1'en bezpośredni skutek waloryzacji cel 
wydaje się całkowicie nieuchronnym mimo wszelkie I 
argumenty jej zwolenników i propagatorów. - ;Jest to I 
równie niewątpliwe, jak to, że właśnie równoległy ze 
apadkiem kursu spadek wartości stawek celnych był 

jedną z doniosłych przyczyn o tyle słabPego spadku 
wartości wewnętrznej, aniżeli zamiennej złotego. Z 
tego punktu :widzenia zatem, puy uwzglQdnieniu wy
sokiego na11gól poziomu ochronnego naszych stawek, 
przywrócenie temu ważnemu współczynnikowi ogól
no-go:;podąrczemu jeg<1 dawnej pełno-złotej wartości j 
wydawać się musi raczej nader ryzykownem.. Nie mniej 
ryzykownem wydaje się również nieuniknior.te podro
żenie kosztów produkcji przemysłowej naskutek wzro· 
stu cen licznych artykułów, z konieczności przez prze
mysł dla przerobu lub jako środek pomocniczy • za. 

H. Emerrson1 na czele swokh „Dwunastu 
zaisa1d wydajnośd" - sitaiwia jąisne si~ecy

,zowanie celu. P·od7.ii.ał resortów ~ini·sterjal
nycb ma właśnie za zaidianie dQlbór "właści
wych liudz.i na W'łaśdwem mfojoS<eu", z któ
rych każdy prac0owałiby d1a jarkna.jwydatniej
srogo wyipełl!lienia ce1'ów swoje:go resortru. 
Kiedy więc b. mii:rui.ster Si. GraJhs'ki, taik da
leko rposwwał osziczędmrość, że g:rozi:ilło to zam I 
kniędem laihoir.aotoof16w n.a połitechnice i sa- ) 
mo i:sitnieruie w tych wairunikad1 wydizia~u 
chemiic.mego stawał-o się aibsuroalnem -
był może diogodinym wispół1p:racowndkiem mi
rusitra Sikatt'bu - ale n'i1e sipel1ni.ał ceilów mi
nistenjum ośwfa1ty, a zatem nńe był właśd-

1 wym człowieikiiem na włarściwem mierocu. 

cz.ny" i „PrZ('lffiysł chemioz.ny na t!le wieilikiej z tych wz.ględów są·dlmmy, że Bank Pol· 
wojny". W książlkach tych jest entiu·z~astyetz- siki obrał n-ajSJtosoiwnie~·sizy moment dlla pod
nym rzecz:nikiem tworzenia w Polisce PT'Ze· jęcia na nowo w całej pełni swych funkcji 
mysłu chemicznego, ze wzg.tę.du na jego waż regu:liatora i stróża k1llr'su zł.mego i że posi a
nooiść zarówno w z.abeZJp.ieczeJllia państwa da w dosit.atec1m.ie szerokim zakxe;sie wszel-

kie mo1ż1liwośd i środiki, ahy funkcje te s•peł-

granicy sprowadzanych. 

Z drugiej strony nieuniknione zmniejszenie siq o• 
1 

góluej cyfry naszago przywozu musiałoby z koniecż- ! 
ności tok dalece zneutralizować efekt ko:6.cowy pod-

1 
wy.l;ki staw~ te i akaib nie miałby z tego źródła I 
wpływów awiękaon1ch. 

Zmzill!ffiliałą więc konsternację wyiwołafo I 
w spo,łeczeńs,twie p:rzemO'Wlenii.e ministora 
K wń.a:tikowStkfogo, iż celtmi jego resortu jest.,. 
"od bu dl •o w a ip o di at n iii ik a" .„ wprawdizii:e 
drogą o<llbuidiowy zmsroz,ooe') rub'Stancjii ma
jątfoowei ora·z ()idibuidloiwy do1br-oihytu - nie
mn~eij jedlnaik, j·eiśli wyraiże'.lliie ce!liU Ma.n. P: i 
H. w · „od!budowie po&iwka" nie było 

Skoro więc nasze dery rządowe zdają sobie spra• , 
we ze waayg!JUcli tych okolfozności - o czem przecie 

b.1pisusem tylko, &wiaidczykllby 1to, iż :psycho-
1 za fiis!kaliiilllllu 01giarnii1a w P:olisce wi&zysbkich, 

z chiwi'lą uzyislkain.iia władzy. 

.,. ątpw nie moba - Io dlacz~góż mhno to u. Jają 
11pra wie waloryaa.cj.i ceł teraz właśnie charakter tak 
aktualny? 

Przyc:r.y1.y lego dopatry'l'ać się należy w prowa· 
c!:;:on7~łi. obecnie rokowaniach traktato11-)v·.h J Niemca
n..i. W rokowani11ch tych nasze stawki ce:!„l8 trakto• 

N~e·g<lyś, w za.mie<rzchłyich czasach aibso
lllityiz;m'.1, · isbndała przeciwstawność pojęć: 

wł>asneimi siłami Olbroooośoi w r;aizie wojny, niał. 

Nie-Ilfa tyLko jednego: mO!Żności powil(· 
kszenfo. .obiegu na cele gospodC:"Cze, na roz
szerz,en.ie dizii.ała.lności kr-e !ytowej - ale sita 
bilizatj.a złotego po pewnym -czasie stworzy 
szere•g innych nowych źródeł kredytu. 

ja!k i poOO.,iesien1iu d1obrobytu Stpołecznego w 
czaisie pokaj.u. Jaikn,ajgoręcej na.Je.żafoby 
życzyć, aiby się ule'Czył · :z: psychozy kxóiiko- I 
wzrocznego fi:skalizmu, i na stanowisku md- \ 
nisitra dążył do u.rzeczywistnńetllia programu . 
zaiwarlego w wy.żei wymien~ony1ch pracach. I 
W·sikctzania, · gtoszone tam, . slte•sziczające się I DCIDOCDJCJCDJDCJOCD:lOOOOOOOOOOOOCOOOO 

w ha'śi1'e: „.l'unfon intiiine du savant et de 

l"uisine" _ otwierają zna.cznie szersze ho- Prosi·my o wpłaca 
ryz.ointy, aniiżeli podiporządJkowanie całegq . • 

:~:~. reduikowa;nie wysHków do wymagań I nie prenumeraty ir 

Dr. M. Zawadzika. I . 
cu:::JLmrDi u::u:x::x:JDCDDOCTJDfTPI AJDOCIJC 
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SUKCES, CZY ntBPDWDDZEłłlE RZ~DU Habent sua fata libelli.„ 
„Czas" kraikowsiki pisze: 
Nie każdy wie, że sławne powiedzenie laci:ds'kie. 

przytoczone w tytule, w całości brzmi: „habent sua 
fa.ta hbelli pro ca:ptu leotoris" - co macz"9-, t,c los 
ksią,żik.i zależy od tego, kto ją będzie czytał. Otóż 

„muta:tis mutandis" moi:na. będzie raz jeszcze stwier
dzić prawdziwość lacińskiiej maiksymy i na rezultataeh 
misji Kemmerera. Profes-Or Kemmerer, jak wiadomo, 
po gruntownem zbadaniu szeregu mwterjalów dostar
czonych mu przez rzą,d, po odibyciu licznych konfe
rencji z licznymi ludżmi miarodajnymi, i wreszcie ~ 
;pierają.c się na radach i zdaniu tak znakomirtego i tak 
niezależn~o z.nawcy fin.runsów polskli.cll, ja.kim jest 
1)rof. Adam Krzyżanowski, ma ułożyć obszerny i wy
czerpujący raport o naszej sytuacji fil:nansowej i ekono
mkznej. 

w ten sposób stawiają pewne koła polityczne sprawę 
A tymczasem chodzi o Rzeczpospolitą. 

. zmiany konstytucji 

Obrady komdsyjne nad zm1ainami w usta
wiie konsitytucyjnej z.ostały zakończone. Pro 
j~kt komisji WC"hodzi pod obrady plenum i 
w dągu nad-:hod:iącego tygodnia będzie 
prizegłosowany. 

Projekt, który wychodzi z warsztatu ko
tr:isji konstytucyj!Ilej nie jest projeikłem rzą
d-owym. W toku obrad wwzględniono p.ostu
l:ity wysunięte przez inne stirooni'C'twa w 
kh prciektach, taik że na plenum sejmu idzie 
projekt nowy, kompromisowy, ma4ący już 
rwt'V.·ct swoją naz.wę „Lex Chaciński" od na
Z'Wiska referenta w komisji i na pilenum. 

Skubkiem takiego rozwoju &prawy po
wstała kwestja, czy rząd ma do zapisania na 
swoim ra:chunku nie.powodzenie czy sukces. 
K we·s.tja ta gorąco dysikufowana jest w dho
z.:e zwolenników rządu prof. Bartla, a ści
ślej w oh01zie, który od piet'W's·zej ohwi:li so
~'i:laryzował się z przeiwr-0tem majowym. 

Charakter tej polemiki najlepiej uwidacz
nia. się na łamach „N o w e go Ku r j er a 
Po I s k i e g o" pisma rządowego - nieo
rna! półoficja.Jnego i na famach „Kutjeira P<r 
~'<lnnego" org".nu ideowych zwolenn~ków 
marsz.ałlka Piłsudsikiego i ohecneg-o rządu„. 
do niedawna, gdyż obeonie organ ten w sto
sunku do niektórych posunięć rządu zaijmu
je si!anowisko o,pozycyjne. 

„Nowy Kurj·er Polski" twierdz.i, że obrót, 
jaki przyhrała sprawa zmiany konstytucji na 
leży tira.ktować jako sukces rządu i nied.wu
znac:z.cie zwraca się przeciw tym, którzy 
spod.ziewali się ~aikichś radykalnych przew.ro 
tów po wyipadlkach majowych. 

Niesłuszne były zatem zarzuty, stawiane przez 
wiecznych malkontentów, jakoby zmiana konstytucji 
„tonęła w chaosie poprawek" i „wprawiala w dobry 
humor jedynie „Chjeno-Piasta!" Przyjęte brzmienie 
zmi.an w konstytucji odbiega wprawdzie pod względem 
redakcyjnym od przedłożenia rzą.dowego, ale rzeczowo 
zupełnie mu odpowiada. Utrzymana zoslala zasada 
wyznaczenia terminu dla prac budżetowych parlamen
tu; przedłużenie tego terminu o miesillC i podział za
kreślonego czasu między sejm i senat w mczem nie 
przeszkadza rządowi; rozpoczynanie roku budżetowe

;o nie od stycznia lecz od kwietnia lub lipca tylko 
;;upełnym ignorantom może się wydać „najgenjalniej
~'zym z pomyslów p. Zdziechowskiego" i razić ich swą. 
,.niedorzecznością," . W calym szeregu krajów wprawa
dzono już tę mowację, jako przystosowanie się do to
l:u prac parlamentarnych, a teoretycy prawa budżeto
\1·cgo uważają zerwanie z tradycją identyfikowa.nia ro
l:u budżetowego z kalendarzowym za na}właściwszy 
spo~óh uniknięcia miesięcznych p :>wizorjów i wy·twa
rz:rne;:io przez nie chaosu w gospodarce państwowej. 

Dalej uzyskal rz:id prawo rozwiązywania sejmu 
pt·zez Prezydenta Rzplitej, z tern slusznem zastrzeże

niem, że nie można rozwiązać dwukrotnie sejmu z te
go samego powodu. · 

Znaczna, ale raczej sc..:zęśliwa zmiana, nastą.piła 

w artykule, dotyczącym prawa ve:a Prezydenta. W 
picrwolnynf' projekcie rządowym Prezydent miał mieć 

możność powstrzymania ustawy, uchwalonej przez 
sejm, w celu ponownego jej rozpatrzenia 1 z.atwierdze
r.i:i. bezwzględną większością. ustawowej liczby posłów; 
w pr:i.ktyce oznaczałoby to niejednokrotnie wypowie
dzenie się Prezydenta po stronie mniejszości opozycyj
nej. Przy obecnej redakcji n:ebezpieczeństwo wciąg

nięcia mowy Państwa w wir walk politycznych jest 
wykluczone; zamiast wkraczać w spory partyjne, Pre
zydent staje się rozjemcą. między sejmem a senatem. 

Wreszcie w najważniejszym punkcie projektu rzą

c!owcgo - w .przepisie o wydawani'll rozporządzeń 

Prezydenta Rzplitej z mocą. ustawy, rząd odniósł cal
kowite zwycięstwo. Rozróżniono tu dwie ewentualno
śc 1 : pierwsza zac~odzi wtedy, gdy iz~y są rozwiązane; 
dru:;a, gdy istnieją., ałe nie zasiadają. Otóż w pier
ws:;ym wypadku Prezydent uzyskuje prawo wyd.awa
n' :i. dekretów bez powoływania się na specjalne upo
ważn'enie ustawowe, czerpiąc je wi;rost z konstytucji, 
-- we wszystkich sprawach, prócz zmiany konstytucji, 
zDsad samorządu terytorialnego, budżetu, stanu liczeb
nego wojska, z-acią,gania pożyczek i zbycia majątku 

pa1\s~wowego, kontroli długów, umów międzynarodo
wych, wypowiadania wojny i ustawy o trybunale sta-
nu. 

Załamywllill'e rą.k nad rzekomem niepowodzeniem 
rządu w sprawie reformy konstytucji i ustępliwością. 

jego wobec pomysłów partyjnych jest więc zupełnie 

nieusprawiedliwione. Dziwi ono tembardziej ze strony 
tych, którzy dopatrywali się „niewątpliwego posmaku 
dykta:ury, zawartego w rządowym projekcie zmiany 
konstytucji". Ani posmaku takiego n ie było, ani tem
bardZ'iej po przeredagowaniu projektów rzą.dowych w 
komisji - teraz go niema. Okazuje się, że anegdotka 
o „:pod.róży przez Zawrat" do Morskfego Oka mia.la się 
zupełnie inaczej. Ktoś, wdrapa WS<ZY się na Zawrat 
konstytucyjny stracił orjentację; dostał zawrotu gło
wy i me mógł rozpoznać, co leży wyżej, a co noiżej. 
Zwykły to wy:padek z ,,ceprami", niebacmie pnącymi 
się na wirchy i turnie. Takim turystom należałoby 
unikać Orlich Perci i nie sięgać dalej, niż po Nosal. 

• • 

WTęcz _,J»iZeciwnego zdania jest 11K11rjer 
Poranny". Organ ten twierdz,i beiz og~ooek, 
że owoce przewrotu majowego zg:amia pra
wica z „Piastem" i że przy pierwszej nada
rz.ającej się sposobności więk-szość, która wy
dała rząd posła W~t.osa, z,agaa:nąwszy owoce 
pirwwrotu pol.iioz.y się w dodaitJku z twórca
mi tego przewrotu. „Kmjer Po,ranny" wzy
wa rzą.d do opamiętania się i pokazuje mq 
przepaść, ku której rzekomo pędzi. 

konstytucję ułożyć, do której my, rzą.cl, tak skromnie, 
potul!liie i nieśmiało zgłasza.liśmy swoje, cofane w ra
zie skrzywienia, „poprawki", to byście się rozpłakali 
ze wzruszenia nad. tą. idyllą.. 

Nie macie pojęcia, jak ten se;m, który mniemał, 
że jego ootatnia godzina wybiła 15 maja, który drżał 

i dygotał, że aż żal było pa.trzeć 30 maja wieczorem, 
nl!ile urósł w poczuciu własnej potęgi, własnej dumy, 
własnej wszechwładzy. Czy on sobie w najśmi-elszem 
marzeniu wyobrażał, że on właśnie będzie nadawał 

Organ Prezydjum Rady Ministrów jest zachwycony 
zwycię;stwem rzą.du w komisji konstytucrinej sejmu i 
wpada w histeryczny gniew na „ignorancję" tych, któ
rzy nie mogą. dojrzeć lego zwycięstwa, a przeciwnie 
widzą, tylko szalone upojenie radości w obozie „Ch~e
no-Piasta" z: powodu, iż „rząd rokoszu" pomaga mu 
w prób:e prowadzeni.Jl. takich zmian kon„iytucyj
nych, o ja! •. ch ten obóz przed „wypadkami majowymi" 
zaledwie śmial marzyć. 

• narodowi nową. własnym pomysłem stworzoną. konsty
tycję, że zniesie proporcjonalność w wyborach i fak
tycznie nietykalność posłów z lewicowych partyj rady
kalnych, a zabezpieczy sobie calą, sesję zimowej jesz
cze wszechwładzy? Trzeba przecie trochę J.iczyć na 
wdzięczność ludzką,. Cóż takiemu wielkiemu i potęż

nemu sejmowi może wadz.ić rząd, wyręczający go w 
żmudnej pracy układania nudnych, fachowych mało 

wa.ilnych politycznie u.struw? ... 

Ale oczywiście platon'iczne uz-nainie nie ~taro.z.a. 
Nie możemy zadowolnić się tern, że wszyscy odrazu 
się zgodzą, że raport Kemmerera jest dziełem zna.komi.
tym, by równie zgodnie żadnej z jego tez nie wpro
wadzić w życie. A w Polsce, rprz.y naszym tempera
mencie i usposobieniu, to grozi stimowczo. 

Nie są. to czcze obawy. Prof. Kemmerer baw.il w 
zeszłym roku w Chi,le,, gdzie również przeprowadzal 
„sanację". Wygol.owal memorjal, zawierający szereg 
wskazań. Zostały one niezwłocznie zreali:zowane, w 
drodze dekretów Prezy<lenta (okaz.uje się, że pp. Ba.riel 
i Makowski nie wymyśl'ili coś ta.k bardzo już n.iez:n.a-

Niedaleka już przyszłość pokaże, jak.ie będą dalsze 
losy tej wyprawy na wirchy i turnie sejmu z grudnia 
1922 roku - i kto z tych turni i w'irchów ruDie w 
przepaść - ludz·ie rządu z dnia 9 maja czy ludzie 
rzą.du z dnia 16 maja. 

* * * 
Rzą.d islolnie zaszedł - a raczej zaprowadzony 

zostal - daleko dalej niż chciał. Jest to rzecz zupeł

„.11e bezsporna. Sam jest zdumiony, że ,,ce.I swoi osui.

gną.ł prędzej niż prz)-:mszczal". Proklamuje w swoim 
organie - doznającym istotnie zawrotu głowy z po
"' odu tego z<lumiewająceg-0 wdrapania się na rzeko
my szczyt ma.rzeń rządowych - że „przyjęte brzmie
nie zmi111n w konstytucji odbiega wpra,;1-dzie pod wzgle 
dem redakcyjnym od przedłożenia rządowego, ale rze
czo.:o zupełnie (I!) mu odpowiada.". Chcącemu nie 
dzieje się krzywda - powiatlają.. W tym wypadku 
jednak mamy wrażenie, że rząd nie zdaje sobie &pra
wy z tej krzy:wdy, jaJką czyni sob:e, ale nietylko wbie, 
bo i państwu. 

• • • 
Warunkiem przywileju ustawodawczego dla rządu 

może być tylko ograniczenie tego przywileju co do cza
su i co do osób, które mają .z niego korzystać. Za 
przyznaniem tego przywileju Prezydent01Wi Mościcki e

mu i obecnemu rządowi oświadcza się opi!lija. publicz
·na, stoją.ca za Przełomem Majowym. Ale obecny rzlłd 

nie ma większości w izbie, jest przez tę większość i 
znienawidzony. Nie bawmy się w iluzje. Rząd obec-

1 
ny nie atrzymal votum zaufania izby, obszedł się bez 
nie i może być obalony parlamentarnie każdej chwili. 
Zapewne malo jest szans, aby obecny Prezydent za
mia.nowal nowy rząd po myśli większości, ale wiemy, 
z jarką trudnością Prezydent l worzył już gabinet 
Bartla. 

Przy następnem przesileniu trudności te mogą. być 

jeszc.ze większe. Konstytucja zaprzysiężona przez 
Prezydenta wymaga, aby r.z.}d na żą.dan'ie sejmu ustą

pił. Rzą.d obalony w ten sposób wniosku o rozwią

zanie sejmu już legalnie czynić nie może. Może to 
uczynić dop;ero rząd następny, o ile go Prezydent zdo
ła shv-0rzyć. O ile go stworzyć nie zdoła, pozoolaje mu 
jedynie - rezygnacja. 

Nowe Zgromadzenie Elekcyjne może nas wtedy ob
darzyć nawet p. Bnińskim, którego juz dziś żadna 

sila nie może ruszyć z jego Palatynatu Poznańskiego. 
Nie będą śmieli ·1 Ależ będą śmieli, dziś już śmią 

wszystko. Wymyślają. sobie już nawet nawzajem, że 

niepotrzebnie się zlękli i wiedzą, że przy kaidem prze
sileniu wojny domowej prowadzić przecież nie sposób. 
„Lex Chaciński" jest przygotowaniem przywilejów 
ustawodawczych dla lej właśnie prz~'szlej władzy wy

konawczej, bo - to jest jasne - równocześnie grun
tuje polityczną wszechwładzę sejmu i partii sejmo
wych. „Lex Chacitiski" nietylko nie „usuwa sejmu 
na czap realizowania najpilniejszych reform", nietylko 
„nie uwalnia rzą.du od wpływów krępujących go w sku 
tecznem i szy.blciem dzia1aniu", ale przeciwnie gwa
rantuje pięciomiesięczną sesję zimową. obecnego sej
mu dla roztoczenia wśród niej walki z obecnym rzą

dem na tle budżetu. 

* • • 
Sluchajcie! Słuchajcie panowie ze ,,.Zwi1łZku Na-

prawy Rzeczypospolitej". M:yśleliśoie, że i<hie o I.o, 
aby ograniczyć wsuchwładzę se)mu i part)i, aby u
sunąć zgniły sejm na czas reahzowani:a na)pilniej
szych reform? Wprost przeciwnie I ldz"ie właśnie 

o to, aby „przysiowwać się do toku prac parlamen
tarnych" lego sejmu, na któreg0 usul!llięcie nalegaliś

cie. sejm nie chce pracować w lecie, bo gorą.co, bo 
pięknie, bo potrzebni do gł~owarua chłopkow,ie są. za
jęci swojemi uczciwszemi robotami na wsi. Sejm, ten 
właśnie sejm, crhce się zjechać jednalk we wrześniu, 

i psuł pracę rzlłdu dopóty, dopóki z.nów nie bęcl'Zie 
zielono. Trzeba Się więc do tego przystosować! Jes
teście „ignoranci"! Tak jest i w innych hajach. 

W czemże mamy być lepsi od innych ·kra.jówl 
Dlaczegóż mamy zmuszać ten poczciwy sejm, aiby nam 
uchwalił budżet albo nas obaliJ koniecznie przed no
wym rokiem? Ażeby nie Nwyw-Oł.ywać chaosu", bę

dziemy sobie tedy rzą,-dzili... prowi.wrjami - aż do 
przyszłego lipca i „jakoś to będzie". Byt.o tark przez 
lat siedem, czemuż tak być nie ma jeszcze przez 12 
miesięcy? Byle ,,fortwursteln" ja:k się mówiło w ,.Ab
geordnetenhauzie" we Wiedniu! Ażebyście wiedLiełi, 
wy ,,ignoranci", jak ten sejm jest kontent, że mógł k.o
Plll&Ć waes projekt zmian konstytucji i swoją własną. 

* * 

nego I). W. Polsce zaczą,ł wychodzić „Przegl11d skar-

Jak widziimy, 11Ku.rjer Paran!Ily" zw.raca 1 
się c1o 11Związ,ku Naipiraiwy Rz.eczypo'SIP'oli.tej" 
orgainizaoji, k1tóra hasła ma·j.oweg-0 pI1Zewco
tu: odrodzenie morailne i umora.Jnienie żyda 
puJbllk:z.nego wy;priisała na czeile swego pro
.gramu - z.wraca się z ookarżeniern prze-

1 bowy", w którego pierwszym numerze wiceminisier 

ciw ... rządowi j 
Pira:sa ixaiw·ircowia w dy..sikru1sji tej ze zro

l7'UJir~idych wz,g.lędrów udziału ni1e bierze. Spo- I 
koj.nie i p11zychylnie omawia wymriiki oibrad 

1 
w foom~sjii konstymuicyjtnej i co:ra;z lojiallniejsze I 
za4mufe sitanQiWisiko wolbec rządu prof. Bar
tla.. 

* * • 
"W arszawiainka", oc.gan, który najdłluż-ej 

stosował wobec :rtzą<liu be:z;w~.}ędną opozy
o}ę - dziiSłaj j'lllŻ obiecuie rząd!O'Wli jaiknaj
sze.rsze ipełnomocnirtwa - tłlumaczy mu tyl
iko, te nie możina taik znO'Wu naira.z; wszystkie 
go .żądać. 

Rząd niewątpliwie określi nieco bliżej zrukres 
swych zamierzerl. _ rozporzą.dzeniowych. Powinien tak
że liczyć się ze zwykłym biegiem rzeczy, który mówi, 

ska.rbu Makowski oglosil a.rtylntl, podkreślający ko
niecz:ność w;prowadze!l!ia w życie zahlceń :s.Itona. 
Yollllłl·a w sprawie zrewidowlMłia ilości. emeryj{>w ~ 

ich :poborów, zawa.rtych w jego memorjaile z przed 2 i 
pół lat. Gdyby t11;kie tempo zostało zastorowaoe do 
zaleceń .prof. Kemmerera, lepiej odrazu jego miBję rw-

Ruch w stron:aictwach 
robotniczych 

Na Górnym śląsku pirzyg.otowuj'e się po• 
rozumienie pomiędzy N a..--odową Pat>tj.ą Ro
hotciczą 1(N. P. R.) a Chneścijańską Demo
kracją. lcicjatywa wyszła z łona Chadecji 

że rzecz nową. wprowadz·a się ogl~nie, co nie jest ską
pstwem ani niechęai!ł- W każdym razie rztld może 

już dzisiaj uzyskać bardzo poważny zakres dla roz.po
i:24dzeń, a gdy pierwsze doświadczenia będą dobre, 
może otrzymać wkrótce w dalszej usta.wie dalsze Ił

poważnienia, które uznałby za potrzebne. 

Nile ułega wąitipliwości, te ścisłe parozu. 
mienń.-e między tymi diwcma stronnictw.ami 
doprowadzi do rupdnego dania się kh -. 

l niedald<ie-j prz)rszło;ści, prawdopodobnie je· 
szcze przed wyborami do sejmu. 

Byłby to bardil.o ważny etap na drodze 
sanac'fi stosunków politycznych w P.olsce i 
pierwszy krok do konsolidacji.i ruchu robot-

P. p. S. o konstytucji 
i pełnomocnictwach 

nic.ze.go. 
Rozpr<>sZikowanie na szereg zwalc.zają· 

cych się stronni:ctw nie pa-zyniosło polskiej 
kiasire robotniczej żadnych kor.zyści. Dema-

11Roibotnik" pisze: • d ''oór·a zastępowała św1alopog1ą i program Rząd domagał się tylko zmian, bezpośrednio 6 6 

związanych z t. 'I:W'. wzmocnieniem władzy wykonaw- : społeczny. Ruch zawo:iowy, osłabiony waś
czej kosvlem sejmu. Ale Chjeno - Pia.st, ośmielony i niami politycznymi, p-o<lupadł i doszło do te
zachęcony temi projektami, do których i sa.m oddawna go, że zaiwodowe orgam&zacje robotnicze -
wz<lychal - dodal do teio jeszcze caly szereg innych aby utrzymać jaką-taką liczebność swy~h 
rzeczy, leżących mu na sercu. A więc przedewszyst- szeregów, wyi11Zelkły się zupełnie dzfała!no
kiem: za.sadni<:za zm~ana konstytucyjnych przepisów 
o systemie wyborczym przez podwyższenie cenzusu, 
wieku i usunięc'ie proporcjonalności wyborów. Na
stępnie i faktyczne :lJiliesienie nietykalności poseł-

ski ej. 

Rząd nie popieral tych ·projektów, ale też nie prze
ciwstawił się im ani jednem sławem. Stanęła jakgdy
by cicha umowa między rządem a Chjeno - Piastem. 

Jeżeli porÓ'W'Ilamy wyn1ki prac k-0millyjnych w 
dziedzinie zmiany Konstytucji z tym rozmachem. z ja
kim rząd przyst~it do rzeczy - to odrazu staje się 

ja.snem, że caly jego projekt byt i w zasad?Jie i pod 
względem taktycznym fałszywy i :tłe ohliczony. Jak 
już pisaliśmy dawniej, okazało się, że ,,złaipał kozak 
Tatarzyna. a Tatarzyn za łeb trzyroo.". W dążeniu 

do t. zw. wz=ni.enia władzy faikt)'l:znej zmniejszył 

swój autorytet, uzależni·aillC się od Chjeno-rnasta . 

ści w kierunku uświadamianfa. klasy robot-
niiozej o jej roli w nowoczesnym systerr:ie 
społecznym i gospodarczym, a stały się li 
tylko komitetami strejkowymi i biurami do 
redagowa'lllia żą<lań podwyi'lkowych. 

~lasa robotnicza dzisiaj jest znacznje 
mniej oświecona i uspołec.z.niona niż przed 
wojną, atlre mit.o zdemorali:zawana więcej niż 
kie:diykoliwiek. 

N. P. R. i Chadetja, połączione w jedno 
str-O'Ilndciiwo rolbotniicze, mogą zapocuv!lko
wać sanację robotniczego ruchu zaw.odowe1!<> 
rw PoliSICe. 

I w końcu oka'Zalo się, że cały ten początkowy 1 

rozmach byl niepatrzebny. że rzą,tl na serjo nie trak- I Po-w-~i~ed~-z-z--n" aJ~-0· m-- -

1
-m--· 

to-wal calośoi swego projektu. że mu chodziki tylko -
poza .11rawem rcmwiąrania sejmu - o pełnomoenlC'lwa 
na najbtimy ~I ! 

Dano s'posobność ChiEmo-Pi.ast-O'Wi do ca.lego sze
regu rea:kcyjnych uchwal, pord:kopano zasady dem<>kra
tycznego parlamentaryzmu, a:by wreszcie powiedzieć: 

właściwie ohodzi nam tylko o to, żeby rzą,d w najbliż

szym okresie mógł fll!brykować ustawJ ... 

że „PRAWDĘ" można zamów1c 
w ka2dym urzędzie pocztowym I 

na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 

i państwa czytać „PRAWDĘ" 

szeń prawniczych" i do biurokracji z Min. Spra.wied)1· 

... Uzgodnienie ustaw z Konslytucją, reforqiy w ad
miniBtrac,ji i t. d. - to 'Zakres lll!k olbrzymi, że obej
mować może wszystko, co się chce. Niel~o zakres , 
jest olibrzymi, ale chodz.i tu także o rreczy pier·wszo
rzędnej i zasadniczej wagi. jak ustawa o zgromadze
·niach, ustawa pra.sow-a, usta.wa o wolnościach obywa
telskic-h, kodeks karny, cywilny i t. d. i t. d. I wwy
stko to oddawać rządowj, lclóry ukrywa, w ja:kim kie
runku c:hee zmiainy przeprowadzić?! Bo frazes o „u-
2lgodnieni'tl z Konstytucją," ni.e tu nie mówi! Wiemy, 
ja,k to na.sza reakcyjna. biurokracja i różni prawnicy, 
doradcy p. Makowskiego, umieją „uzgadniać z Konsty
tucją" najbardziej antidemokratyczne projekty. Abso
ltttnrie nie mamy zauifa.nia do „stalej delegacji zrze-

1 waści, krtóre mają. się stać główną. ku:bnią. ~ ,.roz-
/ 

porządzeń z siłą ustawy" - jakąś 01Szwabk:lł s$rnl. 

A tu jeszcze przychodzi dobry p. Klamer i ipowii.a
da: Zróbcie mn.ie wszechmocnym ustawodawcą. w dz.ie
dzinie skarbowej - tylk.o mnie nie pytajcie, CQ u
mierzam zrobić. 
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ZAPOZNANIE ZNACZENIA ROLNICTWA ZAGADNIENIE CZASU PRACY 
Przyczyna katastrofy ekonomicznej w Polsce. Nowa ustawa angielskE,1. 

\ 

Na obecną: kalbastrrofę ekaoomiiozną w 
Poiis<:e ~ się durbo ~yin, 1ec'L me... 
zaprzec•zeme :na.jigł'ówn~ JZ mch i . 9tao:iow
cw diecyduijącą jest ~ roii i 
17.iOOOl.ema rollmctwa w iż'yciu gosipodarczem 
Połski pru:z wszysfłme datychcmsowe rzą
dy Pollsłci od chlWlilli jej ~ 

J:eślJ!i lla8Z t:ząd: wg;o Illiie ro:rumii.ał, ani 
100SZ sajm, łJo jiedoolk UCZJOO.y ciudroz.ifemiec 
Dr. H:iron Joi:mg praecł diwioi.nia ilaty zwrncał 
'lllWagę na to, :że naillefy popierać roziwój roł
:nrotwa, ml-efy mieść cła ~ na z.bo 
iże, by tein eksiport lllwiększiyt, pisał bowiem 
w swym raip!Oll"cie do p. prezesa rady- miinii
*ów: 

„Ceny 1haia w Pdlece b-yiy stalłe ~ 
od cen ~ cz.ę9to o 50 ~ i 
~ka Wl()lhn~ ~. ~ 
prtziet1 króiłlkotermi:nowe krediyty powinna 
wywołać macz.ne przyśpieszenie rozwoju 
rolnictwa. Naogół Polsika jest w stanije wy_
wozić pewną nadlwyiżikę produktów rolnyich 
po cooacli niirź!&zych od ipozń1001iu ~ 
Eiksport zwiętkszyłiby się prizez zwolniea:i.ie gro 
Od oopł;at wywozowych. Zna.cmy wtu"ost wy 
woo:u tych głównych poliskidi. produktów 
(dla kt&ych ryiniki zb}ltu ~~ będą do
stępne) powiinienby być UllllorahYli:ony w naij
Miltszej przyszłoiśc.i, jako rel7ill'lllai mądrej i 
konsekwentnej polityki rządowej'-. 

Ozy na;sz crząd zastosował się do tej mą
drej rady? Wręcz odwrotnie: :z.aikaz wy·wo
zu zihoża, da eiklSiporrbowe prohibiicyjne z jed
nEaj stromy, z drugiej ·zaś Oltworzenliie granic . 
p&sikich dila wwozu ZIDO\Żar mąkli i pro&utk
t&w pirzem)"Słtt rolnego były wyrazem tej po
lityikri. 

Do P~.i wiwiezdon~ zhoZa, mąki i pro-
dutk·tów rohtydi: 

w 1922 r. za 1'5,495,000 złotych 
w 1923 r. za 23,067,000 :d:otydi 
w 1924 r. z.a 68,169,000 złotych 
w 1925 ir. za 403,939,000 złotycli 

W grodiniu 1923 r. z -mówttliiicy seijmowej 
W'ygłiosił p. prezes Radiy ~i'llliis'brów i Miini
:ńetf Skarlbu, że ceny na pł'ody rolnicze są w 
Poisce zbyt wysokie i że będizie dą~ył do kh 
olbniżen~a. I 

Ceny te wówczas były wedle rocznika 
1924 r. Głównego Urzęd'll Stailystycznego I 
(str. 1'13) następujące: . . 

za 100 kg. p&zecicy pł1acoo.•o w Polsce 
10 zł. 37 gr.; 

za 100 kg. żyfa płac•ono w Polsce 6 zło
tyich 66 gq 

za 100 kg. jęczmieniia pła·colliO w Polrsce 
5 zł. 99 gr.; 

za 100 kg. owsa płac·ono w Polsce 5 zło
tych 82 gr. 

Prawie tirz)'1krot.nie są obecnie ceny wyż
sze na zboż.e, nirż wówczas ip<rzy zwaloryizo
Wa!lliu obecnego złlO'!:eg-0), a je·dnaJk rolnic
two nie pokrywa jeszcze kosmów produkcji. 
Wykazuje to fe•dna:k jak niesłychanie lekko
myiś'lnie było powiedziane przez p. premjera 
t.o vdanie, że ceny 6wcz.esne były zbyt wy
sokie. Co gorsza, całla poli1tyika antyagrarna 
p. premjera zasfosowana dJo tego lekkomyś1-

1 nie wypowiedmn~o zdania d:oszozętnie 
Z>rujnowała Polskę. 

W artykułach w Dzi-ernlliku Poz>nań·sikim • 
w Dniu Poh;kim i w Słowiie Kujawskim w 
połowie styazaiia 1924 roku c:Lrukowanych go 
rąco wystąpiłem przeci1wko słoowom preilllje
ra o dą,żeciu dJo obni~ami:a cen produ<któw 
ro·1nych: 

„Jest to zasada - pisałem wówczas -
tak nfos·łychacie nieiacjonailttJia z pun.Mu wi
dzenia ogóanie u1znain.ej efkonomjii · po.Ji.tycznej 
i taik rażąco stojąca w siprzeczości z intere
sem nairodiu polskiego, że Jest obowiązkiem 
obywruteila Polski gfo,s swój przeciwko po
wyż•szej zasaidizfo podnieść". 

I dalej w tych artykułach d-0wodz:i
łem, że: 

„dlla doj>śda do dobrobytu ludności w 
Polsce należy za1:em bez.względnie się sta
rać, by sto1plJJ.li.01Wo ceny zhożra odpowiadały 
ce1nom Tynków za.grank·znych i jecLnocześnioe 
nrul.eży pianie przestrzegać, ż·eby zarobki ro
boifa1.ików, inieligenc.ji, wszelkich pcracowni
ków i ut'lzędnilców stopniowo i odipo>Wiednio 
wzra:stnły i doszły co naij'Ill:niej do przedwo
jennego >poz.tomu". 

Co pira wcla byłem głosem odosobnionym 
i ani prasa naogół, ani społeczeństwo, a tem 
mniej rząd nie podzielał mego zdania, które 
przebrzmiało, j::i;k.by to wca•le PolS1kę nfo ob
chodz.Ho. 

A jed!na,k zasada utrizyrrnania cen na wew
nętr7.illyńl rynku d!ta pod~awowych produk
cji krajowych jest podstawi do:bwbytu lud
ności i zasada ta w SJłio.„„~:Ru do prOOuikoji 
roLnej j~st stale stosowa'Dt\ vi c 1łej nieomal 
Europie od końca ubiegłe,go 9t.1J!f'l"cfa. 

Państwa hardziej pr7.einy~owe i nie ma
(ąee sa,mowysitrurczalr.occi zł1.1~·ej, jak 
Framcja, Beilgja, Wic;.:tir. ~~;iem.cy, Czecho
słowacja maiją clio dt·.:ł ~6 ,~~:<Vo?Jowe na pło„ 

dy rome. - Sta:riy Zj>edno·C2JCme Ameryiki w ubiegłym tygodniu padamen•t angiel- I 
wprowadziły nawet OOltat.nfo zakaz wwo:z.u ski ptt"Z}'ljął os>taiteozink „btii]f' o fa.kuiltatyw- I 
zborża. Wszędzie się t.o roibi w celu podnie-

1 
nym ośmiogodizifamyim diniiiu pracy w kopal

shmii•a cen na rryink1u wewnętiriz:nyrn i to ~- n~aieh węgla, t: zm. o p!l'".zie<lił'llJŻeruu dnia pra
mo, że rdln:lltniilków fuJbrycrznycii jest we Fran cy w tym przemyśte za wsipólną z•go<lą pra
cji 5 miljonów, "W &11gtji P/z m:iJ..jo1na, we Wł·o- co:diarwców i piracohioa-ców o je.dną godzinę. 
szeah 3 mil~.ony, w Niemczech 8 miljo,nów, · Teoreitycy, skrajni wyzinawcy re·glemen· 
w Po}sice m.ś mamy za1liedrwie oikclo 700 ty- tacji cizaisu piracy, zaipe1w:ne <liQPatirzą się w 
sięcy robohn11ków · fu.biryo:z.nych i abso1ltUhną tern p-OTalŻlkii góraii~óiw, k~órzy od fa-zech mie-
saimowystacaz,aiJioość zboża. sięcy stitepkorwali, me chcąc się zgod>z.ić ani 

K0111sekwentne stosowanie od!wr0>tnej po- na dbnirźlkę płiac, ani na podwyższenie go-
Hrtyki w Poilisice - polityk.ii ainrtyagirarnej, d:ziin p1'acy, jiedyne śriochld, które uchranić 
WfP'!'osl zbrodniczej, gd)nż samobójczo wzglę- mogą z deficytem pr;acJzjące kopa.Jnie angiel
d€1lll naw'81k.irioś rolmcz.ego kraju prowadzonej skie od finansowej mgłiady, I<SIWtnie uchwa-
- ham'O'Wałto i olbmżałio prod!ukcję 21hożową, Ję.llłie bi~iu o ośmiiogodzinn:ym dmii:u pra<:y o- . 
~ało a:-oliników pd1skkh, których jest xnacza lclęstkę dlła LaJOO.ur Party wzgl. jej 
70 procent ii praeiz to d:opir01Wadlz'i:to clio me- . prz.ywódiców, któr:z;y nie p.rizemyślel:i d'O koń
bywałej k.aJta.strofy gOS!plO>darczej całą P-01- ca możJi:wycli sk1llltków sitirei1ku, nie biorą<: 
słcę i w fkoń>00. d:o za1Jiamainia s>i:ę naszej wa- w rachuihę zmiieniio:nyoh stosunków eikooo
lulty izło!Łtj w lecie 19215. mfo.znych orruz n.ia~je apcleczeńs:twa an-

Obeoną nędizę w Polisrce pt'IZ'ewiidiyiwałem gieil>slkfogo. 
9lror.o w ~ej wymdleniionycih airty!kułacli ('W ostartin~ej chwi!li oodesl2Jła wia.domość, 
pi•&ałem: (w 1924) że ·ogólne rebran~~ Zwią:z:ku Kole.jarzy, 

„Nie mOIŻe pr:wtbo tnie być nilesziezęśdem I wbre'Y{ życzeniu . strejku}ą-cyc>h górruiików, 
<lila P0!l1S1k~ jako pań:srtwa, sikoro tirzy czw.air- prtzy~tającą większOIŚcią wyramfo swą 
te ludności (rolniczej) ipoza s.wem wltrzyma- zgodę na decyz.ję Zaxządu Związ:ku Koleja
niem cod!zi:elil!nem nie jest w srtamiie ani się u- ny niepodejmowainńa żaidinych kroków, któ
hmć1 ani się dbuć, am jakieś W~le.fsze za- ireby przeszkadzały iira11>SJ}orlowi węg.Ja.) 
kiupy !l"Oib1ć na @oopodlars!flw;o, na inwes1Łycje, !inną kwestfą jooti, czy ta formałna prz.e-

. na Uilieps1zeiniia„." ~runa !PfI'IZIY'Wódców pr.aiktycznie nde będzie 
i dlai1e>j:: {>Sity<:1Z:eń 1'924 :r.) d11a !l"'obabni:ków niejalk·o pa:-zedęcfom węzła 
„A sikuitki tego, źe rfaiz.y az.wairte 1Widlnoiścl gordyfskie,~o, który krę.po.wał i ugrnia:tał chę

(:rolnfozej) w.sltir::z..ymuje się z mu~ do ost.a:.. tiriych dio pracy a UiŚ'WiFtdlami;a9ących sobie, 
teoz1n:ych g!l"aini>c odi wszeillk.ich mikllf,PÓW są że są ohwile

1 
w kitó:rych i mbotnik, jeżeili 

wprost optakane dll:a harnd'lu li pr!Zemysfu !P'()l'- nie chce ubracić wa!l"szitatu pracy, musi zgo-
slcieg·o, gdyż wywołują zais!tój", d.zdć się na u&t.ęfPs1:wa cflia oohrony - ka<pi-

i dlalej jesrew•: tałia,. Ktto :zna Arnigliików i icH id:e01liogję, 1'fie 
„A więc j.aik na d>łonśi wiidl:z.imy, że w.szyst- pmejmie się zbytnio pogiróżlką lead:er6w 

•kiie warrstiwy ludiności w !Polsce są z oibecn.e- zw,iąztków z.a!W'odJowych, że górnicy siłą będą 
~ stanu nieiz:adlow~e ·i muszą być :z.amte- przes7Jlmdzać ~Slziająicym sa,ę 00 pra<:y, a.ni 
iresowane w ·tero, by rotliniclrwo .cJtawało zy.sdci, rteit faktem, żie po miesienłu lockou>tu przez. 
inaoz.'0'j hO'Wi.em stOStU«l!ki eił\'Ollumicme, przez kqpaffinfo, w pi~ diniu zafodwtie jeden 
wo;nę 2achiwi.ane, me w;ró·cą do równowagi". ip111ocem · górniików zgłosił się do pracy. Na 

Riz.eczą j>elSlt WOZ1t111lllilałą, iż.e ta siamolbóiam sił>ę odlpowiie mąd wiellkobrytyjisk.i - we«łług 
po1Hyika ainiyaigrairn.a spowoduwetła ii w da~- o.ficj•a:lnej dietkliaracji w pa;t'1lamencie - . całą 
S>Z)Toffi ci1ągu po·wod'u!j>e obniiżanie się pilonów swą siłą zbrojną, a res,zitę przeizwycięży 
rolniczych w PoLsce i są one z.na·wmiioe ni:t- „oommon sense" i zidrowy egoizm John I 
sze od ""'7edwrviennvch. B 11 r-- ~ ~ U~L I Zrujnowany rol!nWk, niepewny jwt.ra, prze-
stał srtosować nwwozy sz.tuozne i prowa,dzić Jeże1ii u.:zdrowii-enie przemysłu węgl•owe- ' 
zaczął gosp~wo niedbale i rui.edo·łężn~e, go w Anglji wymaiga podwyż.szenia ozasu I 
czasem :rabunikowo. W sz.ysstik-0 się chyli ku pracy o jedną godzinę, c-0 doip;i.ero mówić 

. klSIZ dik • . oo· . 'Q pt"Zemyiśle 'W in111ycli ipooS'fwach, Illaliiej przy 
coraz wię ' emu upa ow;J: me r: - lą s-rt:: \ ~itowanvch dlo waJiki konkurent-vine1' na inwestycje, zanii~ się u~epszeniia,· nie ma c.~ ·1 -11 

pieniędlzy na z.aku;p maszyn i narz.ęd!zi, na rynkach świafowych. To też riządy dwleko
ubran~e ii obuwie. wizrocZ!lle ii dbające o wz1mocm:iienie przemy-

Nędiza i medootatek u Ludiności mlniczej sł•u rodlziimego, z.dlają;c s:Ofbie sprawę z waiż
- czyłi nędlza wśród 70 procent!: }ucłlnośd w :noiśd tej kwestri, alho wcale nie riatyf~1kowa
PO'lsce _ automarly<:'7Jl:i.e wpływa na zast ły konwencyj waisizynigtoń·skich, aiLbo tylko 
w handllu i prizemyśle i dio'birobytt stŁ{l•pniowo te z mich, które odpowiadają potrzebom d:a
zaniidta wśród Iudn.ooai przemysłowej i han- n-ego państwa. Za<Ch-0wując ziasadę ośimło-
dlowej. god!zin:nego dlnia ipm..cy i 48-godzmnej tygod-

Wars21taty piracy i fabryki się re<l:ukują ciowej pracy, nieikltóre ustawodawstwa, jak 
i zamykają i bezrohooie do·chodz.i do 350 I beLgij·stlcie i sz.wa.joe~irskie piizeiwiidują w Licz. 
tysięcy liu1clz.i. 

W taJ}d t<: .s.posób. po. zniillmięciu cł>o·~ro- I 
byitu u Jucliniosc1 rnlmcze9 prizyszfa kole1 na!· 
przemysł·owców, k.tórzy też dos:z.li do rozipa~ 
czHwego stanu, gdyż z jednej stX'ony pro
wad:z;ić bez &!Taty prze.ds;iębioirstwa nie spo-

1
1 

sBb, a zamknięcie jeg.o narazii właściciela 
na niechybne bankructwo. 

Oczywi1śde, że hande·l nie w leips·zem jest 
położeniu. Kaitasfrofa ekonomiczna na całej 
H1I1j:i i katastTofa niechybna dla s:kM"hu pol
S<kiego. 

Jest to położenie rozp.aazMwe, a jednak 
lllie beznadziejne. . 

Naileży tyliko zej>ść z fałszywej drogi p~ 
Ii:tyki anrtyrol1n1czei i całą sił~ i uczciwie i. 
kcmsefowootnie za.stosować poilitf:ykę popie
rania pr.odiuikcji i wywo:z.u zboża i drzewa z 
Po~:siki. Prnypatramy stię tyliko cyfrom: · 

Z tt!I"Odzaiju 1925 m:ieliiśmy ponad koosuni: 
cję rnczną ?Jbywają<Cego z.boża: 

ski (mamy zailedlwie 800. milfonów zł·otych w 
Oibi<egu). 

Co za szybik!i. pl1Zewrót w stanie diobro
byfo Polski wytworzyłaby taka polityka a
gratt10„o-drz.e'Wno-0ksiporlowa! 

Prze.z dobrdbyt w :ru}.niolwie za.panował
by d~broby:t w przemyśle i handlu i po pa
ru lafach kon.s,ekwenfoego s>tosowa.nia takiej 
polifyki elkonomio:z.nej T<OZJkwit Polski byłby 
nadzwyczajny. _ 

· Wierzę nfow,zrUS1Z~111fo, że do tego wresz
cie ptzyj1ść musi! 

Wyznaiję 51zczer-ze, że widzę w tern palec 
Opatrzności Bożej, źle dotąd tej poliirtyki nie 
stosowały rządy pol1skie. , 

Wydaje się to pairadoksem. 

nych wypa.dlkach m&lliiwość pr~ 
:Pmcy. Szwecja zajęła staniowi:s1foo podioibne 
do te-go, k1tórego wyraLOOm jeis>t wspomniana 
na wstępie usbaiwa, uchwa1l1o>na. ostatnio 
pr:z.eiz par;lamewt anigieil:sk:i, upoważniając Ra 
dę Pracy do udzielan1a zexwoleń Il!a przedłu
żeruie czasu P'ra.cy, „gdy z:igadia siię na fo 
wlięik>Sz.<l>ŚĆ zairuteresowanych praCQfW1Illi1ków, 
a itrzed~urż;e[l;i!e n~ jest mero1zsą<line". Jest 
to t. ZfW'. 1 ,viO.hJinJł.aJry system", propagowany . 
prizez. ' przemysł a.ngie11Słki, a kro:ry jest sta
nowc:w naj1z,dr.O'W'Szą za~ regulowania 
Cf<l'SU. pracy. A1lbowiiem karżda k·Ql!llst nvkcja„ 
choćby niedoskonała, ip'OZOSltawia4ąca pr~ 
umowie o pra>eę swob~ samostanowienia 
praoującym, je'St więce;j w~ od najdooko
naifisz.ej i najihrurcLzńe.j luchik>iiej re.glementatji. 
Kon~t1kcja samosrtainowiienia ,,da.je możność 
r.ozwoju, j·est więc ·Ż'}"Wą. podioza1s gdy regle
mentatja pozootaije tem, oz.em. jest., martwą" 
(MOilllIIlsen). 

Już z początkiem te.go roku, ipo konfe· 
reincjii Jon.d'yńsikiej okazafo się, ż.e rzekomo 
osiągniętfe pol'oziumienie w sprawie foon•wen
cyj waszyng)boń.SJkich jest iłu.:z.orycroe, pon:ie 
wai. ki11ka waŻIIlych paiWbw nie był•o repre
zenttowanych. Bo ty~ko wtedy mOIZe być po
roz.umiiemoe ziu.peiłlne i sikuteoroe, jeżeli nastą
pi zigoda. wsizysitkich zain1ereS01Waill.ych strnn. 
Wska·źinikiem wielu trud!ności, na które cały 
P'f'dbilem nrubt.afia, jest międlzy iD1I1emi frukt, 1 

że w Staina~h Zjediniooron}'lC'h pomiędzy po
szczególnymi Stamami iisfuieją rói:bniice co d-0 
gooz,in pracy. 

T aiktyika angielska jiest sibanowczo znaoz
nym postępem w kierun!ku osiągnięcia '7JU· 

pełnego porozumieinia. .Aflbowiem dtobrn
woln:a um<OWa międlzy pracodawcą a •µraco
Mor<:ą doipuswza pe'Wlllą e 1 a s t y c z n -0 ś ć, 
koo.iecziną, jeżeli pr:z.emysił ma praco<Wać beiz 
tMć, st.iralty czasu i ka.ptiltału. I w tem tkwi 
sedno rz~czy. p,raktyoznie me !i'Stinieje nor- . 
ma.1ny dlzień rol>ooz.y. jak niema normalnej 
pr<l'cy i nonna1ne.go ir-0bomiika. W żadnym 
wytpaJdlku gos1podar:stiwo 9witafowe obecnie 
nie może sobie ~oldć na ikuttltfla1!!Ily z!by
tek niepl!l"zekT'acza.l1nego ośmi·ogodizinne~a 
dniia pracy. Dlatego najlepszym plainem by
ł-oby, aby W<Szysit!kie państwa w jalk najs·zer
szym zakresie ~winęły sy5it-em doibrowol
ne.go, umowne·go re.gulowruruia godz.illl pracy, 
a sikoro nia tej podistaiw.ie osiągnięty z·ostanie 
w przybliżeniu jednoli:ilty rezitrl!tat, wtedy 
dojście do międzynarodowego porooumienia, 
- o He w rl}'1Ill Sltainie meczy jesz.cze będzie 
UJWarżane z;a poibrzebne - nfo nait'l'afi na talk 
:z.naczne trudności i wspólne uchwały będą 
łatwe do wykiotJlalllia. 

MOIŻe i u nas rzą.d Rzeczypospolitej, rząd 
sooaoj:i. ekO>ll!omdoznełji i mora'lnej zastanowi 
się nad tym problemem 1 

Dr. M. S. 

Płace w polskim przemyśle 
włókienniczym 

ZESTAWIENIE DZIENNYCH PŁAC TYPOWYCH BO. 
BOTNIKOW POSZCZEGÓLNYCH DZIAŁóW FABRYK 

PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI.CZEGO W O.KRESIE 
OD 1-go LIPCA 1926 ROKU. 

1~ Robotnik podwórzowy 
2. Slusarz przy podrzędnych robotach 
3. Palacae kotł11wi obsług. 1-2 kotły 
4. Monter.ślusarz 

' . 
PłłZJiDZALNIA BAWEŁNIANA: 

1. Przęcbarz średnio 

2. Prządka 

Dzienna plac~ · 

zasadnicza 
Zt 

3.27,7 
6.77,6-7.26,ft 

. 5.28,4-6.29,3 
8.91,3-10.76,9 

pszenicy 180,600 ton , S. Zamiataczka 

6.91,3 
4.12,4 
2.79,7 

żytta 2,817,351 ton 
owsa ~,533 ton. 

Otóż jes!f:em pewny, że jeśliby od 1921. r. 
ipol>iityka aigraTno-drzew110-eiksportowa była 
k·onseikwenitnie stosowaną, to d!O'broby.t, któ
ryby nie·zawodnie zapatllował w Polsce, po
zwalaliby naszym rządom :naiz.naczać i ściągać 
cora•t to więik\SIZe diamny i pO•(łaitki1 ; życie na- PBZ~DZALNIA WEŁNIANA: 

jęczmi:ie,nia 591 1809 ton 
Ra·chując po cen:aich pozn.ań•Slk.ich z ,dinfa 

28.4. 1926 prizecbtawia ·ta n:adiwyiżika ur·od!za
j u wamtość 1,392,606,740 złotych: 

PT1Zy popieraniu rolcidwa p!'odukcj>a 7lho 
żowa pir1zez sit.os.owanie nawozów .szltucznych 
i. łaitwoocią podn.ie:s.ie się o 50 a nawet 75 
procent, a wadośł Z:b:oża eiksporlO<We·go mo
że być p·odwoq·ooa, osfa,ga:jąc sumę z.łiotych 
2,800,ÓOO,OOO. 

Jeiżel:f do te:go dodamy wywóz mięsa, 
trzody ch:leiwnie·j, krochmalu i: cutkrn fo doi
dz.ie.my conaijmnie9 do 3--ch milirardów. 

Z eksportu d'rzewia !i. wyr olbó.w przemysłu 
drzewnego miiielilŚJmy w 1925 roku 'tyLko ~Mt 
miiijonów. P111zy rpopieranriu tego wywoziu 
mru·siieliibyśmy z ł•a!twością o!S>iągnąć 1 mi.Ljart:l 
złotych {ze l;B,000 ha. roaz.nych dęć), co 
łącznie z wyiJej wymfonionenni >trz.~a milij·ar 
datni Ctafolby ..,.- 4 mi1~ar.dy, które ,rok rocz
niie m11siiałyby wpływać z zagraitń«;y &> POłl-

· sze państ>wowe !l"•OIZ:ra:sitało>by się jeszcze bair- 1. Sortownik 
dzi.ej, ni.Z obe.cn·iie [ budlżet mógliby dojść dio 2. $rubownik 
trzech 11u1b ciJtered.1 miiliardów. Wszak na 3. Przędzarz 
szafoiwMtie grosza pulb1l1ioz.ne1go gra!llic n.ie l 

mal TKALNIA BA WEŁNIANA: 

Tymc;z,asem Poh:ka bankrutuje n.a całej 1. Tkacz na krośnie gładk. szer. do ' 
linfi j!Uż przy budżecie obeonym 1'500 do 2. Tkacz na krośnie żakard. szer. do 84" 

· 1700 mH;ooów zł:Oltych. 
TKALNIA WEŁNIANA: Na-sitąipić musi. obecrui·e opeira.cj•a sainacyj

no-os:rezędnoodowa, życie pafi.s1frw·owe z ko-
k • b d 1. Tkacz na kortowym krośnie nieomo·ści m>U>S[ być wtł<oczone w ram 1 u ·-

• 2. Tkacz na angielskim krośnie żetu 1500 milj·onów, gdy.il obecnie na więceJ 
TKALNIA . .JEDWABIU: be.xwaruniko1wo Pot.sikę Illi•e stać, i gdy na

stęiPniie poli1tyka agrrarn-0-·dirzewno-ekspor-
towa ocaiH Polsikę i sizy1'.>ilm ją zibogad, hę.eh:(' 1. Tkacze na gładk. krośnie do 36" 

At..k t 2. Tkacze na :l:akard. krośnie do 36" to iui po rauy .a;~n·em naszem - mam na-
dzi.eję - wyleczeniu z megailomaniji, niie
ucz.ciwości w wrzędach i z sys!f:ematycz:nej 
'l'o.z;r.z.uin·o•ścnw szafowairui•u groszem pub.ticz
nym.. 

K. Niezabytowski. 

WYKOŃCZALNIA: 

1. Gotowanie łowar6w w kolie 
2. Robotnik przy 2 wąskie~ .!zigil>...rach 
3. Robotni.k przy folusz• 

6.<!0,S 
6.57,4 
8.15,6 

UC7 
6.10,8 

t>.71!,0 
5.7!>,9 

5.13,9 
5.na,t 
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Ile kosztuje I Jak wygląda! 
L. 

~ paw6Zedme w Pollsce, to 
.główna ~y.na ~ naiszego bud
żetu w~e, a ~ budżetu ośw.iaibo
wego. W rok.u 192.5 z kw<oty 323 mil~onóW 
l:mdlże1lu oświań!CJwe-go, wydaGO prizeszłlo 197 
md;1j·o<tlJóW na szikolhńclwo porwis·~echne, na 

1 vik 1926 ·SIUma ipr~ana na ten sam 
cel wynosi iprawie tyle, wobec t~o 315 mi- · 
ljon ó w budżetu oświarowego. Suma ta o
b zj·mt.1j e ·wyidatki na 264 il!lJSlpeiktoraty i ilch 
;;ancelatje, na kismaken.ie naiuczycielii w se-

rnI-naTjach i na k'IM1Sacli, na oświatę poza
s:z:lwlną, ale olibmymią większość tej kwoity, 
bo przeszło 1-76 mHi•ooów poohłrańiia szkol
nictwo powis.zechne ze szik:oł!ami specjafa1emi 
i ocht'o•nikairni, łą-cznie z bud!oiwą szkół. Na 
gt·owę wynosi to 11 zil!otyoh rocznie podatku, 

'j eśM chodzi o budlżet ogólny Mri·n~:ste.rstrwa 
Wyzn. Rel. i Ośw. Puibl., a z tego 7 zł·oiych 
na sam o 1yliko sziko1nfotwo powszechne. 

Do tych k·wcń dJodlaić jes2)cze nail>eży wy
da:tlk:i, ja1kie na cele szikoLn1iobwa ipowsze•ch
nego pcmoi.sZ'ą samorzaµy. Nic męc dz.iw
:nego, i.e łe Qllbrzymie SUlIDY w chwiH sana
ojii prziedewsz.yss!Jkiem zwróciły na siebie u
wagę. 

U s>tawa samacyjnia z grudnia 1925 rOlku 
dotiknęła pr.z.edewszy:stikiem naiuczyde1stwo, 
wpirowaidmjąc zmiany nietyhfoo w uipooaiże
Dli.IU, a1ie i w warunkach pracy (lll?. podnie
·s-i.enie 1ioziby &iooi, przyipad:aij-ąicyich na na
ucz;yci-ela), co wywołałlo u-oz.umiały odruch 
docony i pr-Otesitu w szeir·okiidi rzesizaoh na
:uczyciełslcic:h, broniących niełt:yllko swoicli 
:z<11wodowych interesów, ale występujących 
zaJSiaJdinicz,o w 0>bronie zaigro00nego jeśili nie 
w siwem ~sitinń.ooiu, to· przyniaijmndej w swym 
~u s.z:kaln.fotrwa powszechne.go. Wobec 
tego może Dli.e od r.recx:y będzie :zia.Z1I1ajontl.ć 
się Milżej ze Slbanem sz:lroliniciwa pow.szech
nego w Polsce, alby wyisnuć z tego tpe'Wlle 
wm·oSki. 

Jaik się w sziko1inictw4e poiwszechnem ·· 
prze-dstaiwia. stain faktf:yomy? Pojęcie o tern 
wyrobić sobie możemy z następuijącego :re
stawiienia, datyczącego liczby szikół i nw
czycieN. 

Li.czba szkół wynosiła: Lfoz.ba nauczycieli:i 
w r. 1921/2 27,414 57,158 

1922/3 27,384 60,500 
l'iJZS/4 27,4158 63,826 
1924 29, 765 60,626 
1925 26,716 61,411 
1926 26,865 61,411 

Cyfry te d!01Wocbą, że l1c7iha sr.dkół do ro
ku 1924 włąiaznie maicmlif: w.zira;stbałia, od te
go z:aś ozwsu spad.fa o prawie -Wzy tysiące 
szik6ł. To saimo ztjawisko wyikazuje lieZiba 
nauczycieli, .która po osią.gnięciu w r. 1923/4 
Hoz.by 63,826 na:~ sipada do 60,626 i z nie
wti·e'llką rórżnfoą na tym poziiomae się ułrzy-

. 1muje. W'llfosek z tego pt,O'Slty, że szk'()lini.c-
1wo rpofWSIZieohne · w pewnym momencie nie
ty;lko rZ1atrz-ymało się, a.Je oofnęło się w swo
im r:ovwoju P'Od W1Zględem iil•ościowym. 

Stan ten na.powr talk nfopomyśliny oświe
tlą . ni~oo inne cyfry, do1tycząice lioziby d:mie
ci 1) w w:iieku sztk01lm:y:rn, 2) uczęsrozających 
i 3) nie uczęswza1ących do szkoły. Cyfry 
te w poszczególnych !artach przedstawiają 
się nais1ępująoo: 

rok w w. szk.: do szk. ucz.: Dlie uczęszczało: 

1921/2 5,200,000 3,197,008 2,002,99"2 
1922/3 5,012,920 3,208,352 1,SCM,568 
1923/4 4,569,784 3,260,376 1,309,408 
1924/ó 4,243,827 3,234,233 1,109,594 

Jeśli w rubryce 1 i 2 stoo w r·o<ku 1921/2 
pr.zyjirniemy za 100%, to przefoooiamy się, 
że Hiczba dlzied w wieku sztkolnym stalle się 
z.mniejsza, wynosi bowiem w sifo.suDJku do 
1'CikU 1921/2 = 100% 

w r. 1922/3 - 96,4% 
1923/4 - 87,8% 
1924/5 - 81,6% 

w roku zaś 1925/6, kiedy liicZlba dlzii·ed spa
r}nie do 3, 798,872 . obniży sii:ę do 73%. 

1W tym samym czasie liczba dzieci, uczę
s.z . .::za,jących do s·rl!.:o'ły, wzrasta i wyinooi: 

w r. 19'21/2 lÓQ % 
1922/3 100,35% 
1923/4 - 101,98% 
1924/5 - 101,16% 

Rak zafom 1924/5 wykazał peWlllą roi
żkę. 

Z ZJOOtawień, dotyozącyich dzieci, wyni
·ka, że wogóle mailieie lik:ziba ·dzied w wie:ku 
szko lnym. P11"oces , ten, ja.ko skutek :z>mniej
szoneij liczJby. urodzeń w lafach wojny, trwać 
będzie aż do rokiu 1929/30, w którym liczib.~ 
dziieci w wielku sziko1nym z.aczllllie zwolna 
w:zirastać. Otóż, jak dowodzą cyfry, szfool- ' 
llliciwo powszechne momenit ten postanowiło 
wyzyskać i korzystając ze zmniefs.wnej lkz
by dz:ieci., przygobować waruiniki do wprowa
dze:nńa powswchne~ ol>o~ą:zik11 s~kolnego, 
~ulleok czego nietylik·o szło z tym procesem 

rhwnoleglie. ale z:na-0Zllii.e go wyprzedziło, ł Naj>lepńej jedo.ak eO\t"'lriwość społe-czeii-
immi~jąc abę dlzii.eci, nie ucz.ęsz.oz.a,ją- sitwa wykaią wyn~ki w d:zńecbiiniie budowy 
cych dlo szkół, z 38,5% do 26,1%, czyli, że s7Jkół, które w }ednem z pism zawodoiwyoh 
w :roku s7Jk. 1924/5 już tylko jedma c1JWarla przedstawdł naczelnik Wydziału OrgandiZacyj 
dmieci w P.ol1sce nie uczęszcza do szkoły n ego .Mindis;teirstwa, Dr. S. T y.rizel:sikii. We
powsvechneij. Cyfra ta okaże si:ę jeszcz.e dług tych danych w czaisie od 1922-19-25 r. 
mni.e1j1szą, kiedy się uwzgilę«:llni jeisz:cze di.zied, z:butdovtan<0, odbudiowan.o lub prizetbudawan.o 
ucząice się w domu, a nad!to uozęszczające wziględniie bu<liu~e się 806 szkół o 2920 ~ 
cło foLais wsitępnycb przy sizlko~a·ch średnich ba.eh szk-01nych przy :pomocy fundtusztów pań 
(w roku szk. 1923/4 - 8414) i kla.s I-III s'1.wowych, a 886 SZ1kół o 187'8 i1z.bach tylko 
sz1foół śred\nii;ch. z flllllOOSIZÓW gminnych, crzyli razem 1692 bu-

W kaiżdym jednak razie pamiętać nale- dyiników o 4798 izihach szkolnych. Budynlki 
ży, że Jkziba dztieci J:-'Ozbawicmych szkoły, subwencjonowane przez państwo są p11"ze-
znruc2ltli.e jes2)Cze pr~eikll"ac:iia mil.jon dzie-ci, ważnie murowa.ne, budowane samodzielnie I 
że 12latem do realiz,acii porw.szechneg·o ob-o- p111z:ez gmd1ny w większ.ości drewniane. Po-
wi.rąziku SJZ1fo0Lneg'? j?Szc:z-e bar~z.o dla'leko. ;nadJto podlkre&Lić n~i:l~ży, że oo~a.ł, państwa 

Jak z.at001 w1·diz:imy, P'om1mo wsit:rzyma- i1ajsi:mrnj wwyd.a:tma się w w()l}ewoc:Lzitiwach ' 
n.i.a Hc>Ziby s•zikól i 1~cziby nauczycie-li, siztko1l- ·p:ofodnri·Ówo·•Wscho<lni-ch, gd2)ie na 806 szkół ! 
nicbwo pow:s1zedme oorzwiij!a siiię, pioW'i.ęlksza- sulb>•.renojO'nowa111ych pinzez sika·rib państ., bu- ! 
jąc ·z.: 'I'otku na Tok ogrtomniie wyida'bnde 'łi<:zibę duje się aż 350 sz!kó4:, kiedy znów woj.ewódiz
dmeci. Wstrzymanie jednak rozr,ostu Hcz!by twa centr·alne wykazuią naj~yiwsz:ą iniojaty
sz:kół i 'liczby nauczycieiłi :zimu'Sza ill'aiS raczej wę saim.orzą<lową. Na~rwyhltniej wystę•pują 
do win.io1sku nega;tyiw.nego. tu wo1j. 1U1bełsikie, kieledde i waa-sz.aws.kie, 

Szudcajttny jedna:k 1pl1"'.z:edewszyst.kiiem -sitron które o wła5'11ych s~łach wznos:aą 357 s:z:k.ół 
dodlaitnkh, aiby z;dać sobie sprawę x tego, i to ipr:z-ew:ruimw :po w·siiach. Dość zaizina·czyć, 
co u n.aJs na tem P'O.Ju 'Z!l'o'biono. że llłp. stjmik częS!tochorwsiki hudur,.e 37 sziltół 

Otóiż. momentem d!od!a·t'llWm 'będzie stałe w ciagu d'WU lat, sied!leoki 10, włiodruwski 7 1 

podnoozenie się sboipnia orgainti.zacyjnego i to .~z:kół pr;z.ewa-ż.niie wyżej Z1o:t1gamwwa-
~zikół ip01Ws~ec~nych, jiaik ~a<liczy nwstępu- nych. . 
~.ąoce ze·staw1eme. Byfo s~or: Ta:k się w .og,ólnych zaxysach prizedistawu.a 

w r. 1924 w r, 1925 w :r. 1926 .stan S1Ziko1lni.ciiwa poW'S1zedme•go w Pols:ce i 
1-.kJ.asowych 16,814 15,915 H,709 jego (p'O'Wa:im.y dorobek. Jatk zaś wygląda 

7130 5690 5967 pr:zys~o-ść fe.go szkol1niclwa, z.obaczymy w 2~klasowych 

3-klasowych 1715 1372 1977 :r.i;as;lętpnym ru:ity!kule. · 
Ni1k. 4~'k.1asowych 1548 1127 1231 

o-klasowych 678 539 616 
6-klasowych 605 471 ł12 

CLUJLlLIDDU I I A I I UULllJLDOCDOOaoocn:::n:n 

7-klasowych 1169 1527 1869 Tyrania mody Prócz tych szikół na terenie okręigu s·zko.J
nego !P'O'Z1Dań1S1kiego i pomorskie.go :iJStnieją 
3-6 iklas01We SZJko}ly wydzdatłowe, ogółem 
59, a na terenie 01krę~· kraikO!W1SlkiDl<iio 15' ! 
.S?Jk.ół oomfo i <liz.-iie·więoi,oiklasowycii. - . Mówiią.c o „tyrianji mody", maeli1śmy eto- I 

Z wstawienia tego wyniłka jasno, że pod ily.chczas na myśli opróaz W1zigl1ędó.w natury ; 
w,z;ględem stopnia organiz:acyjne:go SZikolnic- esteitycmej, despoty.czne ataki tei władczyni ! 
two powszechne wroos.i się coraz wyżej, na kie1S1zeniie ojców, mał:ii.x:mków, oraz mnych 
czego naj'1e1pszym oowod!ean, i1Je w ciągu dwu naJtur.aJJ.inych i przyS1pos0iMonych płlamików 
lat Uibyłl() 2105 sztkół jedlnokia.sowycli, przy- str!Qljów kdbfocych. Nagle dochodiz,i nas 
było naitom:iaist 700 szlkół siedmfokfas01Wych. w1p1rost n:iepraiwid:Qpodlolbna wie·ść, że tyran.
To największe r6żmice. Inne sizlk>Oły w:yka~ ·ka moda. lil.iOOe pod wtpływem ogólnej die
zują też roz.wój, a choć niiekitóre cyfry wy- presji ~s~diareze!j. , ~dektr~t·~ała . system 
ka.zill!ją znwiJkę, to jednak łaJtwo zrozium:ieć, -O's~~OSCl.owy. Bo 11na:oze1 me mo~ ~ 
że cyfry te są też wynillciem. ipodlnie·sienia się z~ec pc>1pariycih cy!r~ ~zekań ~emte
stopnia Q!l.'1gainiilza<:y. jnego !i maijdlują tpOlkll"ycie I dkiego pirzemysłu włóik1e~icze·~o, Mory głó
w wyWsz.ym stopniu ~zacyjin.ym. · woą iprzyczyinę .beZll"<~b!X'l!a 'W' licznych pmę-

Gdybyśmy Licroy siztkół: pomniooyli pr.rez ; d~maoh, tkai~·t~ch 1 1c~ z.ai!tłada~ piomoc
stop)eń -0rgaoi.zacyjny, to hy.śm:y się .prze:ko- nirci;ych 'P'.111-Ylp.liSU1'e ~rtl'ją-celj tD;OOZle w~ -
~i, że Licz!ba od!dlmałów w szikołiach wiszysit- s k ~ c h 1 k ~ ~ t k 1 c h suk 1 ~n da 1!1-
kich sfopni orga.n:izacy,jnych wynooiła: s k 1 c h._ Z~1tlle!JlSZ~ k0011su1~J:C}ę mat~~-

w roku 1924 58,356 łów oibl111cza)'ą na mi.tl~ony. ~etrow, a zmrnei-
w roku 1925 52,571 -s~one wpływy na 170 miil~onów złio:ty.ch ma-

w mku 1926 · 56,575 r ' w' .1 ___ 1 :1...1·k B i' 
aT·ty~t.U1.1·e, otpttilJl 'li owanym w " eir mer 

Po perwnym zatem załamaniu ~ę w rok.u Ta;g·ehlatt", cLochodiz,i p. Emil NeumOOIIl n.a 
1925 :następuje og:l"omna ziwytiJka, z · p1"Zew.a- pod.stawie statystyki ohrobowej w przemyśle 
gą jeiclinaik coraz ~ększą szikół siedirni·okla- darrnskiiiej konrfokoji do na:stępuiąicych wyni-
sowych, w których Hczlba odldziafów w:zrosła k, 

1 
le O'W. 

z 81-83 na 13,083, czy i z 14% na 23% ogó1u w konfekcji pła s 2 czy damskich 
oddfziiałów. PpniewalŻ z.aś wzirost szkół śie- W)'lnosil ogófoy obrót w :rioku 1925 320 mi
dmaokla-sowyich zmienia i podnosd wartOść ljooów marek Pt'zyjmuiją-c przeciętną cenę 
udzieilianej nauki, mO!bemy sbwiero'Zić, że pła·sroz.a na 25 marek, oibrlzymamy 13 mHjo-
szlkolmiclwo powszechne rozwinęło się rów- nóW sztuk z tego należy potrącić jeden 
n:ież pod względem jaikościowym. milłon zwykłych płaszicz.y .foolbiiec}'ICh, które 

Jak się i·ednak przedstawiają warunki nie są skroi•one wedłlu1g k!'ótkitj modlnej for-
pracy naiuczyai.e•la? OkTeślić je można czę- my. Na re>&Zll·ę 12 mil~oooiw ·zurżywa się o 30 
ściowo na podstawie Jiic:zJby nau<:1z.ycieli, cen.tymeitrów na szrbu-ce mnie~, w pnecirwień-
prizypaidlaijącyich na iedną szkołę i liczby ucz- stwiie do dtawnięj1S1zej mody s~erokioh i dłiu-
niów, przypadają.cych na jednego nauczy- . gfoh płasz.ozów. Z tego powstaje uhyteik 
ciel:a. 3,6 mill,onów meibrów. W M"!to:ść tej nie·spo-

Otóż wyp'a:dło w r. 1921/2 na jedną sziko- m-whowanej ilości towaJru wynosi przeto, 
łę 2 nauoz.yoiieH, a w r. 192.(> - 2,3,J czyli prizy cenie przeciętnej 5 ma-rek m metr, 
stan . si~ p~aiw~ł, oo Ullll.~ł~<> wfaśnie pr z y n aj m n i e ~ 18 mi 11 :o n 6 w m ar ~ ~· 
~:~e!lile po~om~ organruzacYiJlll~g~ szik6ł. O ty.Le tkaln~e wełny .zmuszone były WlmeiJ
Rowime.z popraWllł stę stosum.ek dzU.ec1, przy- I szyć SIW'oją produktj·ę maitetjiałiów na pł·a-sz-
1padającycih na 1 niaiuczycieła. Kiedy w r. c:ze diamsik~e. 
1921 /2 przyrp·adało na 1 nauczyciela pr.zedę- . Niemm.iej przyiczy;niiia się do spaidiktl koin
tnie. 56 dizieci, to w ;;oku 1~26_ Mczha cłz~ed SU!Illoji maiterijałów moda, ogramd!creJjąiea ru
po_w~~ byt~ , Wytlos1c 5~.. ~~aw~ ta J~St życie maitelt"jałitt n a s u k n i e d. a l!D s k i e. 
tez ~isile ZIWl1~zana z podin1es1001m sa:ę poz110- I tak wystairoza na modlne sukme bez rę-
mu or.gaind.zaicyjin.ego szkół, który wyma~ ikawó'.w przy,natjtmniej o j e d e n m et r 
beiZlw.arunikowo . li!\P'SZych w~TU.nik&w pra~y 1 m n i e j s .z a i~ o ś ć maitetjału. Niisko ce
pr:zy przepełmonych oddlz11afach odpowied- niąc Lliość taikich suikien wyinmi 40 millij1onów, 
nich wyrulków osiągnąć me pozwia)la. z kMrych ied!nia m-zecia s.porządirona jest z 

O tempie, w ;akiem w2Eaistał.o s'ikolmc- wełllii:an.ych luJb półlwełnruanyich ma-terjałów. 
twb powiszechne zaświ·adczyć m01Że przy- W·s1ku1tek ·zmiany mody więc, tracą tkailinie 
kład, wzięty ze s·bosunlków1 panujących w wdny prOOulkoję około 13 miJljonów metrów, 
wo;ewódretwaich cetlJtra1Iinych, d!lia których M. wartuśd mniej więcej 50 milj(m1ÓW marek 
FalS1ki Olpracował sieć s.vkdną i !POdia·ł w ro- NiiemniJej:sz:a część konfoktjonowanych su
ku 1921 pTzypoozczalne ~in.e rozrost.u. O- kie.n wykon.an.a jest z materijał-ów baweł:n.iia-
tM w proje1kde swoi.m przewi&ywał on na in.ych, przy któryich :mnniefszone zaipotrzeho-
rok siz:koh1y 1926/7 - na terenie pięciu wo- waniie matetjał1u również wynosi 13 miljo-
jewódiztw - 23,156 nauczycieli, gdy tymicza- nów m~rów, wartości 13 m;i-ljonów marek 
sem p„·diminairz budżestoiwy przew.idlllje na Pozostałe suikn1ie damsikie zrnlbione są z je•d
tein. I'IOk 27,ZlO naucz.ycidi. To jest na}lep- walbiu nafora•lnego i sz,tucme-go oraz aksami
szym dowodem tego ży:w:iotoiwego pęd.u, jaki 1u. Dla tych mooa pne1pisuje da•lsze ogra- i 
ogarnął i włiaiche S2)kofoe i S!połeczeństwo I niczeinia, dyktując nietyłk-0 wydęcie z przo- I 
w d.ziedziinie szfoolniiclwa powszie·chneg•o. du, a'le takre głę'bokie wycięcie z tyłu, oo l 
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BANK DOLAROWY 
· W urizędowerq. wyda:wtt1fotrwie „Prz.emysl. 

i _Hande1'1 
w numell'ze 28-ym z dnia 10 lipca 

:r. b. maij;dujemy naistęp.Uljącą nota:tkę~ 
„R~ Bain1k,u Polsikieigo na ·06'ta1bruiem wal 

nem' posiedzeniu, odibyte.m w dniu 8 b. m., 
lpO'wziiięła uchwałę pował:ania do życia nowej 
.instybutji banlkowtj p. n. 11Bain:k Dolarowy 
w Polsce", Sp. Alkc. Ma to być odr~hna od 
Bank.u P·oLskfogo instytucja, w której jednak 
gos.podar:zem faikrtycim-ym będlzie Bank Pol
ski, pó'zostarwi]aijąc w SJW-O!jem ręku port.fe! 
aikcyj troiwej sipółlki. Ba.nlk Boliarowy mie· 
ścić ·się hęd!ziie w lokailu BamJm P·olwego .i 
hę&z:i·e ohsłi11giwany pr.ze,z urzędtn.fkórw t.e
gOIŻ. 

Zadaniem nowe.go Baniku b~ mob:iH· 
zowa.in'i.e i prodiuikcy,j.ne ZltlŻ-yttilrowanie te.m-u
ryzowany-eh w ktraiju. Zapa.ISÓW złota i wa
liwt". 

Nie ·maimy na :r.aizie b'l~y.ch szczegóJ!ów 
otI"gandiza.cyjnych tej n~7 itlJSrtytuoj~ atnJi fla
nów tej d'z.]a~aJlności - !Pl"'ZWU'S'ZICZamy, rże 
ma to być . naślJ:adlolWJlliiciiWio memieckieigo 
, ,Gol.dldi,soonroo - Bainlku'', ror.gMlliizow.att1.eg,o 
rów1nfoż . ;p11Zez niemieokii book btilefowy w 
ceru uła<tw1eriia przemy-słowń korzyistania z 
kredytów zaigTanic:ZIIl.ych ii w ~ai~an.i-c:r.nej 
wa!Lude. Tam jednaik „Gokk&co1IJ.ibo-Bank" 
powstał przy udlziiailie kiaip~ów imgrooic·z
nych i miał zapeWilliQlle obfite kredyty w 
banka1ch za•gir:aniCIZillyich - tutalf ,zaś Bank 
Polsk,i sam .z.am:ierza Slfilnia:rJ001Wać ło nowe 
przedsiębiorstbwo. 

Śl"lodik.&w ńa :ten ceJ1 w Bainiku P·o1lis1kiim nie 
w~dlzimy - q!l"etzia <>igtr1animy siię prizel:o 
n.ajprawdOfP'odldbiniie!j ttyllko do otwMcia wy
dziiału d'O'l.airowego w Bank.u Pol·skim cJJla 
przytjmowatlli.a wddaidóiw dal:a.rowydi od pu-
blicznOOoi. · 

Po oir::zymamu blltiiżisiz.y-ch s:z.c.ziegółów nie 
'Omieszkamy powrócić d!o tej sprawy. 

SYMFONJ.ł\ KOLORÓW 

Amerykanin, Tomasz Willred, urzqdzit 
rodzaj pianina, gdzie, za dotknit:ciem klawi
sza, nie słyszy się dźwięku., nafomiast ukazu
je się światło, odpowiadające tooowi, według 
całej skali chromatycznej. 

Na koncercie „wyświeflir' w 'ten •posób 
całą symlonję Rimskiego Korsakowa, p. t . 
Szeherezada. 

Podobno wrażenie, otrzymane zapomocq 
tego Clavilux'u1 tak bowiem wynalazca na
zwał swe pianino, był-0 bardzo uroczne. Chwi
lami zdawało się, że rzeczywiście jakieś nad
ziemskie istoty fańczq, w powietrzu taniec ta
jemniczy. 

=·=·=·=·=·=·====•=:s 
pociąga za S()lbą zmDWJsizone z~potrzetbo
wand·e o 11,S metra na suiklD!i. wt·eozo.rowej . 
Licząc po 4 ma.'l"ki z:a metr, ·Olbrzymamy 78 
mitlij:onów marek ubytJku w ·d!ochodooh IPI"~- · 
mysł1u aifosamH111ego i ~edwalbne:go. 

Suma więc stiraJt, których doznałia pro
diutktja tkalń mail:erjałów damskfoh, spoiwodo 
waina przez modę, wynosi za rok 1925 okrą
gło 1'70 miiijonów mairek. 

' .Aile i tka.linie jedwabiu wiele s1:11"aciły 
'WlSlkutek z:miiany mody łub gu!Sltu. I taik w 
więkisizej oz.ęści ·Ireipeliu:szy męskich braik uży 
wanej da:wllli:ej ogólme ipodsrewlki jedwab
nej. 

Jeżeli fabryki ~wykłej bieiliii:miy d:aimsikfoj 
równiteż u-skairżiaij·ą się na słlaibo kftący mte
res, w i w .tym w)llpaid!ku moda ·smukłej linii 
je·st odpowiedzia.11.ną. Płieć piękni d~a Ji,,., 1 '. 

tej ogranicza z:apotr.zebowa.ruie blieilromy do 
ostaitecmych gramie. W :sz.ystlde zbytecime 
częś<ci: jaik ha:Ilki, Sltani07Jki i tf;. d. padły ofiarą 
przepilsów modly. 

Llistę rplf'lzedmiotów z:będlnych, wz.gilędnie 
w za:sbosoiwamu bar<l!zo oig:raaidoz,o.nych wsiku 
tek dly!k<ta:bu mody, u'Zupełoiaiją farliuJS1Z:ki dam 
sikie, woa1Lki, szitucmie !kwiaJty, wstążki, ko
t "oniki, hafty i t. d. 

Bez wątpieniia i n:aidlzwyozatjny mz;iwój 
auromoibilliiizmu, kitóry s.p10!Woo•CYWał sthopni()
wy zani1k rpo7aizdów kCJ1I1111ych, wpłynął ujem
nd.e na fabrykację kocy dilJa konii. Ubytek w 
tej dziiedlzfoie wynosi mi1lijony sz.tuk. Prze
mysł auit001obil:01Wy nie daje mOOniości po
wetowania tej straity, gd:y.ż na obicia karn
serji zmrżywa przewaWn.ie sikórę wytirzxroałą 
na wpływy aitmooferyc2Jlle. · 

J eżecri więc ~UIŻ w·skuitek osłaibiione·j S'hły 
na1bywcz·ej sz.e1l"Oik1iegl() 01gółu 1uidno•śd, 1;1:,ży
cie tekstyHów zna<:1Z111ie s1ię 2mniej1sz.ył.o, to 
panująca m01da pod iym w.ziględem j~;>OZe 
więcej zawiniła. A wobec f.aJktu, .że mn i.a 
przewa©nie pojawia się na-gie i :iiiemoż'lń„ 
wem jest wipłynąć ni jei ieniden.cje, przem:•Sł 
nie ma żadnych środlków, alby odlwró::ić krv
tycme na&tęipstwa prizeipils&w mody. 

.• 
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Rynek pieniężny i 
ObiniiŻenfo sitopy dyskontowej przez Banik 

Polsikii i zin~iJenie stawek po S1tronie akttyw
nej i paisyw111ei ipTZe·z bankiłTządiowe, o cz.em 
piisaa~śimy w numerze z 4 lipca - zmusiło 
wszystkie bantki rprywaitine do :redukcji do:. 
tychczas ipo'biierainych i płaconydi odsetek. 

Od ki1lUm dni płacą pryiwatin.e instytucje 
pienięrżale za złoltowe wkfady zwiąizMle 10-
15 procent, zą wkłiady awst·a (rach'll1llki cze
k-owe) 6-8 prrocoot, . za piieirwszą kategorję 
a1e w wailucie olbcej 6-10 iprocentt, za dro
gą 4--6 procen1t. Za dysik·on!to w,eik.s:H pol»e
raią ha1ruki 18 p1"ocent w sfosUinku :rocznym. 

Zniiiżka sticl!py procentowe.i pri.zyiniosł1a pe
wną ulgę dit.a prodlllkcij[ - nie oma.cza to l 
jeooalk, że woibe·c ~OOLi.·onych wM'umków 
ina&t.ąipiiła ja1kaiko1wtieik podiar! gdtówki na 
rynku. 

Rynek nasz bowiem w dial•sizym ciągu jest 
zu:pełni<e ni~łrynny, . brraik środlków obr:abo
wych wyziie'l"a .z każdego kąta i hamuje każ
de rpowaiżindej~z.e zamierzeme. Dysikonto pry 
waine j•e·st n1adal utrudnione, a sitiopa pry
watna wys()ka - gdyż wynosi dizń1Siai je~z- . 
cze na:wetŁ ipriz.y soilidnym mattetjale wekislo
wym 3-4 procenlt w srosuinku miesięcznym, 
a mciej pewnych weksLi obec·ndie żaden pry
wartny dyS1k0111ter nie prl.:yjiinu9e. 

Braik e.aufania do d~ilków i ryzyko 
je·Slt dzi1si1aj większe, nilZ kied.')'1kol'Wliek 

Pomoc kiredyt•owa Ballliku P-01.sikiego była 
dotycihc~atS sfosu1nilmwo mafo wydla.tna -
pomoc b.anków prywatnych b!U'dlzo mała. 
Zreszitą, pryw'aitne ilflts•tytuoje bankowe ope
:riu~ą (.z pewnymi wyjątkami) głównie k'l"edy
item ud.zielonym im Jlll"'ZC•Z naczelną instytu
cję, nie arugaiżując o,d az.asu pamiętnego runu 
,z L~pca i si·eripn.ia ub. :r·oku swoich ,własnych 
ikaipitałów. 

Ka.ipitał obcy nie zmi.enił jeS1ZOzie ci~e 
.w-0he:c P-01lS1ki swego wyczeikułące.go stano
wi:sika. Z krndytów zagiranicmych korzysta-

„P R ł\ W D F\' 7 ''" "' 18 lipca 1926 t. 

giełda 
d.zisiej1szego z.głosHy rniiasta mpotrrzeho'Wa
nie tyl~o na 2,700,000 dolarów. P1o·z.osfała 
suma ma być podoibno użyta na hudorwę e
lewa.torów ~bo,żowych. 

• • • 
Sytuacja w okresie S!pTawozdawczym 

2l1laczme się poprawiła . . Ustały większe wa
hania kll1"sów, uspokoHa się 51Pekm•acja. 
Ba;n1k P01J.slk.i u1trzymiał na giiełdlziie ofic~alnej 
ool1ary na poziomie 9.15, dewiizy na New
Jar:k na 9.20. Czy kurs ten fe1SJt ~1u:ż osia

. teo~ny trudno dlzisiaj powiedzieć - zwłasiz-
cza, że niektóre sfery dioibrize poinformowa
ne z,aipewnfają, jakoby rząid .zamie!IZlał obni
żyć ies.zcze kurs do1l1aira. O większej 'ZiWYŻ
ce wadut zatg'l"amcznych obecnie nie ma mo-j 
wy, cfrytba, ri;ielby leżała ona w intencji czyn
ników offojałnych, 

Biilans handJlowy P1ol·ski jesit bowiem 
wciąrż mocillto aikityWlll·Y - co na:l·eiży p.r1z)'lpi
sać miinitmalinemu imporihowi, przy zwięks·za
jąicym siię .z dn.ia na dzień eksporcie. 

BHan:s handlowy ina o.zer.wie·c da wediJJll!g 
tymczaisowych o!hlfozeń dalszych 80 miljo
nów •złotych nadrwyżk~ wywio.zu na.id przywo
zem. 

Deibry hlliam.·s liallltdllowy 1W1pływa wyibd:tnie 
na a:MyW1DJość biilan.su ipłatnicrego. Ostatnie 
wfo~kie wipłyrwy wai~utt i dew~z. rkitóre rza k,ił
ka dni wykarż.e nem bHwns Banku Polskiego 
za I-szą dle:kaidę !Liipca, ipOIZ.W·Olą mstytu-Ćji e
miiswnej uiregulQłWać wie•llką część ikróitkoter
miiiniowych 2loib.otWią.zań zaigir.a.Jlliioznych i po
większyć oihie·g lbanilmotŁ•ów. 

ObrÓ't d1z,iien:ny na gieł&zi:e dewiz wyno
sił w ·tygod&iu uihiegłym 200 - 250 - 350 
ty1Sięcy dola.rów. Za;po1trzeboiwanie pokry
wał tyLko Bank Poliski, pon-iewaiż bainki pry
wa.itne kierniąic się wytsi.zym kllll"sem w o'b:m-

A'W i4WFWM rtktt 

rtach pozagiddowyoh, nie chciały natratać 
stię na straty. 

Z derw~z europej·sikiich obnirżyła się pirzej
ściow.o baircł!z·o p.oważn.iie Beil1gja (prawie 3 
zł. n.a 100 framka:oh), która ~·edinak odzyska
ła w środku 1ty:godlni.a część sfu'att, wzmocni.. 
ły się natQII11irast Włioohy. 

W pirywatŁnych QPCraojach walutowych 
panował początkowo .zupełny za.stój. W 
Śll"ooiku tyg·odlrui.a doipi.ero -O'óroity pod wpły
w·em więiks1zego poipytu w ntiektóryoh mia
stach pt"-C)'Winq·onalnych - nieco się ooywd
ły. Dol•ary notowano w uibi:e·gły piątek 9.29 
- 9.30 - 9.Je, od ·solboty .z.a,ś do witm-iku wa
hały ·się one w graniicach 9.26 - 9.25 - 9.28 
- 9.29. We wtorek płia<:Olllo za dolrury 
9.30 - 9.31 i pół, w śrndę 9.35 i pół - 9.30 
- 9.29 - 9.27. 

Za ruible złde ipłaoono osta·tniio 4.84, oo 
przy parytecie 52.25 odlpowiada sttosunJkowi 
9.717 im 1 dotl. 

Z~oitr wykaizywał na w-szystkioh gtiełdaoh I 
te:Iltdenqę utnymainą, w Zurychu nawet lek
ko wzimoiooioną. - Dotpieiro w śTodę osłabł 
~-ooo :na giekllziiie gda.ń•Slldej i beriliińsik.iej. 

Od cza•su siprudlku diol&r·a i mac•.znej po- I 
prawy naszego eksp1oirtu, trwa na giełdzie 
wa;rszaiw.slki~j .znacma, jaik na obeooe oza- : 
sy haus,sa na aikcje i lllieikitóre papiery pro- j 
ceinif.01We, kroón w irezułtacie przy.niosła im : 
kHkuinasito a rw wielu W)'lpa.cJJkach ·nawet kil- I 
ilmdl.zi.esięciotp.roce'11!bowe .zyski kursowe. I 

Na zeibnndach ubiegłego tygodnfa uwy
da;tni!ł się kaik matŁetjału., ponieiwaiż posia- I 
daic•ze paipiierów, sipod:zii:ewając się dalszej , 
1zwyiżlki, wstr,.zyimyw,a:li się od &prizedaży. j 

Natj!Pardziiej ipopu!liamemi a·kiojami na gieł i 
dziie rs.a. otbecnie Ba111!k Pol:ski, Móry osią:gnął 1 
:pn.ztjśdo:wo dawno ~UIZ nienotowany kl\lcs ' 
ponad 70 oraiz rukcje węglowe, Ositrowfockie ' 
i Stairaichomce. 

Awil. 

s 

. ją ty;Ilko gMiwniie S'OHdne pr.zedwoje1111le 
pr zeidisi ęib:ior'Stwa p'l"'Zem ys ł•owe, rnaijące od 
wiiieliu l•a1t stały korutalfot z obcemi ~ferarni fi-
111.am:sowemi. 

Pmed kiliku tygodniami zaofiarowała a
merykańska f.inna UHen a:nd Comp. nowy 
k~edyt na cele i.nwesttycyjne miast prowi:n
cjOtD.a;lnych w kwocie 6 Jll.i'ljonów doiarów. 

i OL EJ E outomobłlowe. towone i benzynę 
PO'Iliewa:ż warunki pooyc.zki są nie,z;byt 

korzystne, gdy~ oprocentowa.tń.ie wyńQ.si 8 
.procent rocznie przy kursie emisyjnym 86 
za 100, pozaJtem zaś 15 procem tytułem prio
wUJ.zji na piok:ryde kos~tów firmy UHen. and 
Comip. (siporiząid:zenie planów, kie~ownictJWo 
rnbóit, drulk obH.ga_,cj~ etc.) - przeto do dnia 

ł\ONIEG 
Pod koniec maj•a 1925 roku odkrył asiiro

a:i1om amerykań·silci, W·at•son, na ni.eibie połud
ni1owem w okoldcy poł1U1c1niowe1go bieguna 
:nieiba nową gwia.:zdę, która dziennym swym 
wyglądem i zaahowanQ,em się 2lW:róciła na 
siebie refu-akfo1ry ws1zys;tkich wielkkh obser
wator.j-ów a.sironiomicznych na południowej 
pól1ku1i ~i:ems1kiej. 

Gwtiazdia ta, kitfuą nazwaino „Nova Pie
itoris", ni:e l"'OZJbłysła na fumamende połud
niowego ni1eib.a w cią.gu kil1ku g·odzin, lecz 
wzrastiała i wzmagała . swó1j blask w c1iągu 
foiłku tygodni, tak, że astŁrnnonnowie mieli 
czas podiąć najhaxdziei szczegółowe . obser
wacje 'Jff!zy pomJ().cy sipe:cia.Ln~e w tym celu 
s:komstrll!owanych tlil"'ządz.eń i aiparatŁów, zwła 
s:zicza w momencie naj.siilini-elj1sze1go błasiku 
gwiazdy. 

To ,powo'1111e wschodzeltllie gwiazdy stanio
wiło z:rugadkę dla astronomów. W)'lja·śnił ją 
;prof. Haritman, kierowncrk Olbserwaitorjum 
.w La P'.lata w Ar,gentynk W pewITTieij chwi1I.i 
obserwator.ja -Othrzymały de!Peszę, prizez rui.e
go podpisaną, nastęipiują-ce:j t!l"eśd: 

„Zag:aidka „Novy" r10.zwiiąizana -
gwiai.zda pęc2ltllie,je i pęka - Hartman". 

.A!Sltronomowi:e :ziroziumiełi, że takie ro.z
~zainie zaigadlki oznacza strasiz,ldiwą kata
s.Uiof ę we w-szechświecie - późniejszy refe
!l"a.t prof. Har.tmana wyj·aśnił 51zozegóły jego 
hypoite•zy. 

PII'lof. Hartman oił>serwQWał świi.aitło n-o
wej gwiaJzidy ' i przeipiroiwadzał runa:lii:z.ę spek
b:alną w chwi11i najs~lniejszeigo blasku i nie 

1 
·dositrze,gł nk chaxaiktery:stycz:neg.o. Skłonny 
te:ż był .przy1pus.zczać, że gw~a:zda po pew
nym czasie z:gaśillie, tak jraJk gasn.ą i·1111le nag1e 
wsc:hodzą<ee g1w.ia:zidy. Zagadika powolnego, 
:kilku1tygodniorwego w.zrns:tama jej wde~kości 
i .siły blasku pozostałaby wówc.za1s nieroz- I 
wiązaną, 

Na1gile drui.ia 10 czerwca normalny obraz 

„ 

polecamy z naszego składu w lodzi 

,,KARPATY'' Sprzedaż .produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7; tel. 14-70 i 48-74. 

SWIATJ\ 
an.atl1izy S1pekibraLne.j świ1aitła „Novy" zmienH 
się grunfownie. Pokaz·ały się w nim jasne 
pasma wodorowe, z kt6rych ani śfa:du nie 
byłio j1es·z1cze dnia poprzedniego. Równo
cze·śnie po<ezął szybko przygasać blask „No
vy''. Wówcz8Js to prof,.Harlman wysłał ową 
sensacyjną depeszę. 

„W chwiili najinten1sywniejl5.Zego blasku . za 
szła .zmiana w 01bra;zie ooal1izy SJpeiktralnej 
„Novy" - piis:z.e prof. Haritman. A dalej: 
„Za:nim „Nova" r·ovbłysła widoczna byłia ja
ko maleńlk·i punkcik świetlny, w chwili nai
si:lnie1j•sze,go b1as1ku widkośdą swoją pir.ze
wyiż.szała naj1więik1sz.e ~nane słońca. Róż.n~
ca między pierwS1Zym mottnentem, w.zglęidnie· 
stanem nol'illlalny,l!i gwia1zdy, a momentem 
drugim, kry:z:ysowym, przedsfaiw.iia s.ię j.ak 
1 : 54.000. Rizeczywi.stość tego wydarze.ruia 
ro.zegrnła się we wszeohświ.ecie prze·d 4500 
lait, tyle b.owi.em cza.su ipoitr:ze'ba, a;by śWia
tło sit am tąd diotaifo do ziemi. 

W stanie normadnym „Nova" . mier.zył;:t 
w śxedlrnH:y 2,8 mi:~. ki!Lorrnetrów, diwa n11.zy 
tyle, He miel'lzy nais1ze s1oń-ce. P.oimiary od 
27 maj.a dlo 9 cze'l"Wlca w)'1ka·zuią, że oibfęibość 
~ej zwiększał·a się w ·tempie 140 kłm. na se
kundę. :Dnia 27 maja średlnka „Novy" mie
rzyła iuż 282 !Qli1ij. klim„ a 9 czerwca osiąg
nęła maiksymum, oilcrąigił:o 600 mi.lj:- klttn., rt. 
zn., ~e z:więikszyła się w porówna:ni!u ze sta
n.em ill<>rnlalnym 214 :ra•.zy. Byłra to więc ol
brzymia eks!Pilozfa pottężinej gwń-a:zdy. 

Fenomen „N•ovy" - p1isze dlale·j profe
sor Hartman .zna.tdilllje swoje t1'IJahSad.111ienie w 
wewnę'Lt~mym .stł;.a;nii.:e niieiklt.órych giwi.az,d. 

Maimy tu d!o czyni1eruia .z wyiS1tępującem 
w pewnym k•rytyoz111ym moonencie ;z;alburze
niem rów1111oiwa,g.i ohemiczl!lo-fi:zytkaLnej, co 
powoduje pnzedbraiżerui.e się ciała nielbiesikfo 
go w dlrodlzie ek·ŚipJ.10.zij.i! 

Napo.zór nfowd1I111e to z.danie pidkrywa 
przepaść nieod!~rudrui.1on.ych, a sfra.iszhwych 

taijemnkzych mreliwości. Cóż bowiem srta
ł·oiby się, gd-yiby tak np. na!S!Ze słońce było 
jedną z tych „niiekitórych giwiaizd", które w 
tailci sposó:b odradzają się, jaik Feniiiks, kt.óre 
spala1ą się w własnym żar.ze, aiby z popio
łów powstać do nowe1go żyd·a w nowej po
sibaci. 

• • • 
P·uśćmy wodze fa.nrbaiz.jł i s;prólbu.jmy wyo-

brazić sio•l>ie, co Sltałoby się z n.as:zą ziieimią, 
gd-yiby tak nagle słońce naSJze zaoz.ęło si~ 
pr-ze.oiba-aiżać. Przyipadek chce, że odll-egłoś<: 
na.tS1Zej .ziemi od słoń·ca wynosi 214 dlługości 
śre·dn.icy słońca, czyli gdylby obję·tość słiońca 
powięks·zyła się tak, jak oibj.ęitość „Novy" w 
cz:a.isie eksp:lio.ziji 214 razy, bo słońce z.etknę
ł-O!by się .z drogą, po kitórej bie:gme ziemi.a 
we wszechśiwdede. Dla leipszeigo upr.zyfom
M·enia soibie pr..zeibie1g1u ka.it1l's_triofy w.sitaiwia
my te same daty, ·w których rozgrywał s.ię 
dramat „Novy". 

• • •• 
Konie-c mall'Ca. W strefie umi.M"kowamej 

bud7.ii się wiosna .. Ciepłe prom[einie sfońoa 
wyczarowują zie:leń, pąki i kwliaty. Pewne
go dln~a donosi jedno z obserwaitor~ów as-tro
n-011D:i~nych w Ameryce, że średin:ica tair
ozy sfoneoznej powiękiszyła się niieznac·znie. 
Gołe 0..1<0 'l'lldiz1kie n~e dositav.ega jesizcz.e żad
netj Zlllliany, aile po kitlJku godzinach lllienta 
jm żad1nych wąitipliilwiości: Wnystikie oibser
watorja a.stro1llO!llli'CZltle skierowały swoi;e lu
ncly, refraktory i speiktroskopy na gwia:L<łę 
mszeg,o d!Ma i stwierdiz:alją, że taroza jeij z 
godziny na godzdnę się powiększa i że pło
nąca ż.airem. powierzchnia sf.01lca iZb:lii.ża . się 

·do ~iemi z si:z.yblkością 70 ldm. na seikundę. 
Tajne de.pesz.e ~sk't"owe idą od o~e.rwaito
ll"j1um do cih~e:rWafor1jium i dlo gahindów rzą
d:ów w.szysbkich państw, Prasa otrzymuje 
~u:rOtWy ~,a;.z publikowania jakichkolwiek 
wiadomości o spostrzeżeniach astronomicz
nych. Woj<S1ko i politja w pogott.owiu. 

W Ame.ryce zaipada noc - pracę podej
mują a.stir0111omowie japońscy, a zanim u nich 
Z1l!padinie zmier..zc<h; eu:ropej•scy ba.dacze nie
ba i gwiazd staiją na stanowi-sku. 
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Mglisty ·Przybysz 
Wychod!.ząca w Krakowie „Gaziett.a Ute

raoka" w .nuirnelfize z dnia 15 lipca ziamiewc•za 
ipod tym tytuł.em a'l"'Łyikuł w.sitęipn.y, w rkłórym 
oma-wda widoazne już dzisi:ruj gołem o!kiem 
zjawisko powrotnej fali mistycyzmu religii.j
ne:go i wyipOtWiad!a po1gląd, ie Hiterartura po
wimina Hczyć się .z Item ziawiskiem i ,.wyj:ść 
poza św.iat«~pogląd bakcyli, które oib:siaidły 
jeden .za•stygaijący ZUIŻ•eil· , pooa świafopogJąd 
nrówlki, dJLa k1tórej wsiżyisbko się kończy w 
ipoibdri:żu mrow.iJsika, poza masi.zynową ipoe:.zję, 
zasklepilaijącą się w ś~eoie mechankmnów, 
sko.n·struowanyah ręką ozło.wii.eka„. a uświa
domić &olbie pil'!LynaJleż.ność do całości w nie
oo dosfoijnie1s,zem znaczenilu„. przynależność 
do S)"Sltemu sł<meCZ1J1e'!!·o, obywatelstwo Dro
gi M1eomej, synostwo okhła:ni, z której się 
wyszło i dio któr.ej się ki•edyś powróci„.'' 

„„.Bo „treścią, drzewa jest szum, mieszkaj:icy w jego 
gal'ęziach, a wygrywa,ny wiatrami, wiejącemi z niewia
domej prŻestrzeni, i - kto wie? - ocierającemi się 
może o stopy Boga!" Tak. To jest treść właśc iwa te
go wspaniale rozgałęzi.onego drzewa epoki nam wspól
czesne.j, miotanego ustawicznemi wichrami, i tę treść 

poeci, ja:ko organizatorzy duszy zbiorowej, powiinn<i ro
zumieć i odczuwać. A nie zrozumiejq, jej i nie od
czują nigdy, jeżeli n<ie będą pa-trzeć na chaos zjawisk 
i na potok zda,rzeń przez soczewkę syntezy. Każda 

synteza ociera się o zagadkę, a gdzie stajemy w 01bij

czu nieprzeni'knionych zagadek, tam jeet z pewnością 

wszechświat !i nieskończoność - i Bóg. 

Dlatego to tylu poetów d. tylu filozofów zapowiada 
na,m dzisiaj zwrot ludzkości ku czarnej za.słonie Izydy. 
DJ.aiego to idLie ku nam nieuchronna. fala religijnego 
mistycyzmu, tego nowego średniowiecza, o tyle róż

nego od swego poprzednika, o ile ludzikość postą.pifa 

od tego cza.su naprzód w skonstruowaniu a.para<flury 
wiedzy nowoczesnej. Ta bowiiem wyolbrzymila nłłlI! 

wszechświat i rozszerzyla otchłanie, a temsamem rpo
glębila tajemnicę. Nie będzie to więc mistycyzm na
iwnego dziecka, jeno dojrzałego człowieka. 

Kto śledził bacz.nie twórczość ostatniego dziesięcio 
lecia, przY-Pomni sobie bez trudu, że 11. poetów ten 
zwrot km metaf·izyce rozipoczą,J: się nie od rzetel111ego 
wpatrzenia si-ę w t.ajemnicę,, lecz od czegoś nieokre
ślonego a nieuświa<lomionego, eo 'kazalo futurystycz
nym pajacom powtarzać l.owo: Bóg _ w każdym nieo
mrul wierszu. Ale dziś ,;i.owo to przestało być ;pustym 
dtwiękliem. Oczy i uszy twórców mu.sialy ?rzejść ja
kąś wyczula.ją.cą, przemianę, bo dzieła ich coraz czę

ściej świadczą o tero, że oczy ich widzą p0:przez ścia

nę, a uszy słyszą. nawoływanie z bardzo dalekiej prze
strzeni. 

Zwiastuje nam to może zmierzch pla,netarnegn 
szowinizmu i odkrycie prawdy, :l:e n asza odwiecz:na 
nostalgia zwraca nas ku ojczyźnie największej i naj
piękniejszej ze wszystkich - ku Dr-Odze M'lec:imej. 

Na wschodzie c~erwieni się nie:.hio. Wsta
je wd:osenny róż.owy poranek - Eoo o różio
wych palcach. Kt.órż n~e WS!l>onmiałlby o ag.. 
nii•sfym wozie? Ow1dlj1usz pir.zek~ał nam 
wweść o tern, j1ark fo kiedyś rumaki Bosa ze
~~ły zie siwe.j d>r<ogi i j•aik · og·rui.·Slty wóz słoń-ca 
zibliiżył się di.o zii.emi. Trawa i drzewa spło
nęły, a mor.za wyschły - W)'1pa!l"OWały. 
Cz)'1Żiby w ba.śni tej tkwiło ziarnko praiwdy, 
czyżlby .z~emia pr.zeżyłia już małą eik&plozję 
słońca i wys::dia aafo? 

Nie ozas jedlnak na ta!kie myśli: ! Oto 
wyibrysły jm na wschodzie pfowsze promie
n1ie wschodi.zą~e~o sł·ońica, i wytoczył się 
rOZIŻa.1'rony olihirzymi krąg - "cttziewdęćikroć 
większy nirż wc:ooraij. 

Rządy zamknęły wiszeilką pryiwaitną ko
mmiikacryę te:legiramiCJZIIlą, OTgain~ziUJją-c mdędzy 
sobą a -0bserwafo11'1jami asitrODJOIIIlioznemd 
itr:wałe połączenie s.zyifir.owe. Jedinocześrue 
~e wis.zystrkich ~afach ~biliikowano 'W'Slpół
ny kom'Uttl!l"lka1: 

„Po rai.z ipierwSz.y w historycmych aia
sach smerdlzńH a<Stronomawie poważtn:iejiSze 
zaibw..zenie naimry kosmfo1.1nej ina ku!lli sło
neozne.j . . $·redniiica sŁooca w.Z1ra1S'ba chiw&wo 
nO.te\P'rz.erwanie. Obswwaicje tirwatją. PQ!Wo
dów do zaniepokojenia niema naira.zie, 0-
sdby, które W)l'głais.zan~:em ipnzemówień, ~a 
sroz.a o końou śrwiia.ita, pr.zy-c~ił-yiby się 1d:o 
:pow&taind.a painiikti, maA być odidiawane w rę-
ce władz". · 

Dwa drni później - 4 k;wietma - tak j·aik 
by wydano jakiieś taijemnicze haisaio. Naj
pierw ma:ljarderzy, bogacze i wła;dcy, a z ni
mi wszyscy, którzy za.wcvaisu ziroz:umielti inie
be~ecz.eńs•two i zainim nie wybuch1llie lich
wa, poZJwolić sobie mogą na to - '.Z.!l.lWk~ -
uciekają 1 Doikąid? W s1::rcmę biegunów! 

Ja.snem bowiem je>st: je·ś·lii to jes·t poozą
tek eksplozji sfońca; to - o i1le wo1góle isit
nieje moil~wość ratiu:nłku - ma.sy lodiowe na 
biegU1I1aoh ziemi pozwolą najidłtlŻei zacho-
wać żyd·e. 

Dzień po dniu sttiraszniei}szy je1Slt w.schód 
słońca. Dnia 7 kiwie·tnia plama sł1onecma 
a:aJ)muije taką część meba, iak kwadrat . ikon-



BIAŁORUSKIE NASTROJE 
go. Cała dotychc.zasowa praca klubu białorus
kiego była czysto negatywna, sejmowa zaś 
trybuna służyła posłom tylko do, agitacji. 

Niestety W arszaiwa dotard j estt.ze nie po
.czuła się w dostatecznym stopniu stolicą 
całej Rzplitej. Jak czfowiek prywatny, o
brany na urz~ Prezydenta, przestaje należeć 
tylko do sieb~e, tak samo nasze miasto, staną
•w·szy z chwilą odwdzenia Polski na czele 
wielkiego ,pań~twa, nie jest już „miastem pry
watnem" jak karoe inne rw kraju, lecz czemś 
znacroie więcej. Otóż, dzięki obecności w 
Warsza~-ie rządu, sejmu., u.rzędów centralnych 
i t. d ., stolica nasza f a k ty c z n i e jest dziś 
takiem „miastem - PTezydentem"; tak„. f aik
tycznie: ale nie p s y c h IO 1 o g i c z n i e. Ro
:rumie ona, lecz nie zdążyła jeszcze odczuć 
swego ośrodikowego i skupiającego stanowi
ska. 

Byd~oszcz ma praiwo1 a poniek!ld i p;rak
tyczny obowiązek, zajmmvać się przedewszy
stldem sprawami hyidgoorkiemi, Kalisz kalis
ldemi i t. d. Natomiast Warszaiwa, - jaik 
matka, oddająca każdemu dziecku całe ser
ce, winna oddawać swą całą urwagę sprawom 
bydgoskim, kaliskim, wileńskim,„ Im zaś u
boższy, ciemniejszy, mniej samowystarczal
~Y·. bar dzi~j zagro~QDY jest jaki odcinek kra- , 
JU, tero p1eczolow.1tszą należy go otoczyć o
pieką - nietyhl<io administracyjną (co jest 
rzeczą Rza:du), lecz także psychiczną i uc:ziu-1 
cioiwą (co jest już rzeczą naszą). 

Tymczasem takie np. kresy wschodnie 
znaj:dują się jeszcze całkowicie poza widno
kręgiem zainteresowań Warszaiwy. Nie cztt- . 

· jemy jeszcze, że Białoruś czy Wołyń napraw
dę leżą wewnątrz granic Rzeczyptospolitej, a 
nie gdzieś na Uralu. Dopiero zaś wtedy, gdy 
Wa,rszawa sama uzna się psychicznie za sto
licę Białorusi tak samo ja:k Kielecczyzny czy 
Pomorza, dopiero wtedy Białoruś odczuje w 
W arszaiwie swą psychiczną stolicę. · 

Sprawa współżycia z mniejsrościami, zrwła
szcza z bratniemi mniejszościalni słowiań
skiemi, ma dla nas niezmiernie żywotne zna
czenie. Że z kilku milj1onów obywateli naro-

1 
dowości ruskich nie zrobimy Polaków, to wię
ce j niż pewne; zi:esztą jeśli cenimy swój typ / 
narodowy, nie powinniśmy nawet teg10 prag-· 
nąć. Atoli możemy i konieczn~e musimy z,ro- 1 
bić z n ich szczerych obywateli Rzeczypospo
lite j Polskiej. Kto, jak piszący te słowa, żył 
długie lata na Rusi, ten nauczył się lubić i 
szanować wiele cech charakteru jej syn&w 
i wie, że we wspomnianym dezyderacie niema 
nic niemożliwego. 

Tr zeba P.rzyznać, że przedstawicielstwa 
obu mniejszości słowiańskich w obecnym Sej
mie zniechęcają nieraz w najwyższym stopniu 
opmję tej części społeczeństwa polskiego, 
k tóra dąży do zgody. Ale skoro powtarzamy 
dziś bez kiońca, że parlan ent teraźmejszy 
przestał być wyrazicielem wyborców, to 

sitefacji „Wi~.dkiego Wozu". Upał - nawet 
w strefie u:mfa:lmwanej półn!O'cne.j półkuli - I 
mimo wczie:snej pory jest nie do wytrzyma-

1 nia. Na równiku i na p.ółkuH poł.udn~owej, · 
gdzie w marcu pirzyipacl.a koniec Jata, tylko : 
gwa:łit.o'Wne parorwa;ruie mocz wsitrzymuje ka
tastrofę, wytwarzając coraz gę.st:11zą i szczel
nieijS!Zą zasłonę z chmur. ·Obserwacje są 
oora·z bardziej utru<lrnione. Uazeni uirządzii1i 
sts.cije oihser wacyjne na bieguna.eh i pra.oują 
o-rzy pomocy -samoJ.oitów i baJ,onów. 

10 k'Wlielni1a objętość słońca jeszcze się 
pOJWiękrsza. Melrdu:n:ki są coraz ~ozniejsz.e. 
Poziom mó'!'IZ obn.iiża się widocznie. Na bie
~UUlwch topnieją I.ody jak wosk Tylko na 
połudtnfowym biiegunie jes•t jesocze zimno. 
Na półno·onym temperatuira jest taika, jarką 
m~ał•a Nizza normaLnie w z.1mie. W strefie 
podzwa:ooitnikO'wej ludzie i zwiemęta wymarli 
ju,ż prawdropodiobnie luib wygiiinęli w P'Oiża.
rnch srl:erpowych i leśnych. Między 50 sto.p
niem szero~mści połudnfowej i pół•nrocnej 
iaooa sta.cja iskrowa nie ocLpowi.a:da. 

13 kwie.tnfa. S1tiacja na biegunie północ
nym don osi, że za:obserwowała zaibua-zenie 
na p orwier:zchni słiońca w romnd.arach nriewi
dziianych dotyich.cza:s. Astronofuowi-e na bie 
gunfo po1ł1udin]owym donoszą, że ś·rednica ! 
s łońca do·sizła ' do 100 m~l·j. kHomerh-ów i że 1 

zahu:rzenie zaobserwowane porwsfał10 z po
wodu katastrofy planety MerkUtry, najhHż
szej słońca. Słońce dosię·gło ją i wchłonęło 
wśród strasz'1iwego wybuchu. 

15 kwie·tnfa. Średnica sł•ońca 120 milj. 
idm. Jeśli sł,ońce pęcznieć będzie w tern 
t empi·e , za tydizień znrknie Vęnus, a za dwa 
tygod:nrie ziemia, wchkmięta przez żar masy 
sloneczn ej. I 

18 k'W'ietnia. Pr.zy żydn po·vo1sfa:li tylko · 
ci lu,dJz1ie, którzy schronili się na biegunach. 1 

Żadna inna stacfa iskrowa już nie odpowia
da. l'Comuniikaoja od bieguna do bieguna z i 
powodu kosmic:mych zabLU·zeń corasz trud- . 1 
de~s.za. I 

Mi.ja jesz.cze jeden tyd:zfo1'i. straszliwy. 
Zimno na Megunach wyczerpuje się. Zwła-

„Wcale nie 'Wlpłynęło na zmianę położenia 
bądtmyż siprawiedliiwi i pamiętajmy, 1z po- również i „zró:iiniczkiowanie się" naszych sił 
słowie ukraińscy - to jeszcze nie ogół Ukra- ' parlamentarnych. Żadna wyłoniona z Biał. 
ińców, a ·posłowie białoruscy - to jeszcze nie Kl. Poselskiego grupa .polityczna nie wykaza
cała Biał1oruś. ła tego politycznego rozumu, który polega na 

Dziś ;więcej niż kiedy, winntsmy wśród uświadomieniu sobie chwili przeżywa.mej, na 
społeczeństw mniejszościowych szukać rąk, zdolności do mądrych kompromisów, niez~ęd
szczerze wyciągniętych do zgodnej wis.półrpra- nych w życiu wogóle, a ·w pol.itycznem sz.cze
cy państwowej, głów i serc, szczerze wierzą- gółniej, umożliwiają bowiem zdobyde maxi
cych w jej możliwość. Talkie ;ręce, takie gło- mum ustępstw, jakie w dalszym czasie dadza, 
wy i serca - są; musimy · je przyciągnąć do się osiągnąć„. „Rewolucyjne'' stanowisko po
siebie jeszcze bardziej. Nie chodzi tu, broń 1 słów biał. wszystkJch ugrupowań nie daje de- ; 
Boże! o jakieś przekupywanie zapomocą de- I mokracji pol&kiej możności wszcząć z nimi 
magogicznych haseł, o pozysik1wanie dla spra-1 żadnych rokowań, i •wyciągnięta do nas dłoń 
wy pols'!ciej tych jednostek - zawsze mało . zawisa w próżni. 
wartych - oo gotowe są sprzeniewierzyć się „Dla poprawy liasów naszej ziemicy, ko
własny;m ideałom nacjonalnym gwoli korzy- nieczne są z.godne wysiłki całej miejscowej 
ściom, płynącym z (pozornej) polonizacji. Tak demokracji bez różnicy narodowości... 
twierdzą nasi „nieprzejednani", ale tak być „Biał. Rada Tymczasowa, która się za
nie powinno, tak nie jest1 cała zaś nasza hi- wsze kierowała ideolrogją wręcz przeciwną 
storja dowodzi, że tak nigdy nie było, gdyż ideologji biał. przedstawicielstwa urzęd·oiwe
metody takie nie leżą w charnkterze polskim. ·go, nieraz wzywafąc demokrację polską do 

Sko.ro jednak ziemie kre~owe stanowią wspólnej pracy naid polepszeniem droli nasze
integralną część Rzeczyp.osipolitej, to lojal- go brata siermiężnego, - acz w masach ludo
ndć obywateli na·rodowości ruskich nie może wych zdobywała sobie wciąż więcej a więcej 
być żadną miarą .poczyty;wana za małoduszną symrpatji, nie jest jednakże organem, prawo
ugodowość czy płaszczenie się; byłaby tern i mocnym do przemawiania w imieniu naricdu 
wszystkiem wówczas . dopiero, gdybyśmy ze-1 białoruskiiego„. Ale życie wysU<wa potrzebę 
chcieli gwałtem utożsamiać obywatelsrtwo ip!Ol- stworzenia takiego organu politycznego, mo
skie z polskością. Boć jeżeli sami szczycimy gącego reprezentować te sfery białoruskie, 
się tern, żeśmy się nie da1li przekabacić na I które, zniechęcone do linji politycznej do
niemców i Moskali, to j<ddemże pira:wem bę- I tychczasowych „oficjalnych" przedstawicieli 
<lziemy żądać od Rusinów, by się stali Pola- w Sejmie, pragną wkroczyć na drngę konkret
kami? nych, realnych żądań i twórczej pracy, prag-

Ale - srpra~iedHwiość za sprawiedliwość. ną budoiwać swe życie nie na nienaiw.iści, lecz 
Nie trzeba też i od nas wymagać niepodo- na .zgodnem współżyciu wszystkich zamiesz- 1 

bieństw. Gdy całe odłamy s,połeczeń'stw kujących nasz kraj ludów. 
mniejszośdowych głośno wyrażają chęć współ „Celem stworzenia takiego organu, zwoła-
rprncy z na1mi, szalei'istwem byłoby 1Cd'wracać n'/ . został na 27.VI r. b., z inicjatyrwry Tymcz. • 
się od nich dlattego tylko, że pe<wne jednostki Rady, zjazd białoruski; ma on.„ wybrać ludzi, 1 

(choćby to byli chwilowi: „wybrańcy lu<lu") I którym 1eiży na sercu dobro lurdu naszego i 
stanowczo współpracy takiej nam odma;wfają. j którzyby umieli walczyć oń nie pustemi prze-

ze zaś takie przyjazne nam odłamy ist- mówie·nńami dema:g,og!iczne1In:i z trybU<ny sej
nieją nietylko w naszem pium desiderium, ale 1 me>wej, lecz pracą codzienną, szarą.„" · 
w całkiem realnej rzeczywiisto·ści, tego do- I Z teg:)ż numeru: „Dzięki zU1pełnemu ban
wodem - chociażby zwołany na 27 czer!..v.ca kructwu biał. iprzedstaiw.i.cielstwa parlamen-
11ZjeZJd Zachodnfaj Biełarusi" w Wilnie. By farnego, które dowiodło S.wej całkowitej nie
nie być gołosłownym, przytoczę w rprzekła- zdolności do realnej pracy ·politycznej i dziś 
dzie kilka u.stępów z ostatnich numerów ty- już wcale nie odziwierciedla żą<lań i dążnlQ ści 
g:o<lnika „Biełaruiskaje Słowa", swych iwyborców, naród białoruski znalazł się 

Nr. 18, artylruł wstępny: „Białoruskie w nader przykrem położeniu. Wywiązała ' 
przedstaiwidelstwo parlamentarne w Sejmie się taka sytuaicja, że posłowie nasi robili swą 
zbankru.towaJo, wskutek swej niezdolności do ,,iwysoką" politykę, bawili s.ię w „oipozycyj
pracy politycznej. Lud, który przed 4 łaty ność" i ,,rewolucjonizm", zgoła nie myśląc o 

1 

chętnie głosC1Wał na 16-tkę, w wierze i na- życiowych koniecznościach swegro narodu, 
dziei, że jego posł·o1vr.ie zdołają choć trochę k:tóry pozostał zwpelnie bezbronny". 
polepszyć ciężkie życie włościat;tina, · teraz, Z nr. 17: „I orto w obecnej historycznej 
zobaczywszy, ~ż nietylko nic się nie polep- chwili, iwslrutek bankructwa naszeg:o przedsta- , 
szyło, lecz owszem ,pogorszylJO jeszcze, stra- i wicielstwa w parlamencie, kierownictwo biał. 1 
cił zaufanie do swych wybrańców i już się polityką, myślą i kulturalną prncą przechodzi 
me spod!z'i:ewa, by potrafilli zrdC:być ooś realne I w ręce tego ugrurpowania politycznego, które 

szcz.a na p6ł1nocnym biegun.ie pofożenie staje 
się ~raźne, gdyż o tej porte hiegun ten zwró 
eony jest ku sł!ońcu. śrndnfoa słońca mie
tzy 150 mi.}j. kHomerf:rów. 

Nagle radość. Biegun północny donosi, 
że średnka sł,ońca się zimniej.sza. Ale astr-0-
nomowie 01sbrzegają. Analiza spekti;alna 
sfo11ca nie wykazuje jeszcze żardnych zmian. 
- a zan1:m nie pojawią się Hnie wodorowe 
kryzys nfo nastą1PH je'S·zcze. Do 20 maja mi
jają dni srtrasznej niepewności. 

24 maq•a, Okropna jasność. Słoń·ce roś
nie w da:1szym ciągu - w tempie pirzyśpie
sZJooem, po 100 kiHomebrów na sekundę pę
dzi porwlorka Ż'arU ku ziemi. 

1 czerwca. Na bie.gu:nie połurdiniowym 
stwiienłizono, itż średini:ca sł-ońca wynosi 200 
miłj. k•lm. Pozostały tyliko go<lziiny do kata
s.1.wfy planety Venus. 

2 czerwca. Venus g1nie w g·1ganrtycznym 
wybuchu. PUtripuwwe ję.zyiki żaru jaik klesz
cz:e wystrzeliły ku ziemi. 

4 cze.rwca. Sta.cja na biegunie półrrlO'c
nym zamiilikła. Czy t'o tylko prze•srzkody w 
ci.tmosforze - czy też nies·ż·częśnd, którzy 
t.aim się schronili, pomar·Li w pliomi·enii.ach 7 

Na bii.~.g.un~e pdudiniowym nieii:na jt1iŻ no
cy. Niemita<nm.ie unosi się na horyzoncie o'l
brzymi pł1crm!ien:imy sierp słońeoz:nej tćlJfczy. 

5 cz,erwca. Qhser1wa.cje na bieg.ucie po
łudiniJOJwym musiano przerwać. OsiŁa1ni, któ 
rzy wzbili się w ba.J.onach ponad powłokę 
chmcr runęli na ziemię ośleipie.ni i spaleni 
ż·ail"errn. 

6 czerwca. Ostatni korntt111ika:Ł sfacji na 
brie-gunie pół1no<:nym: 

„Jeś·1i sł·oń·ce rość będ:de w tern ,samem 
tempie, poiwier1zclmi:a jeg·o z rozżairz.onyich 
gruzów dosięgni~ ziemię w nocy z 9 na 10 
czerw·ca. Zi·emia po1dziie·Li lios Merkurn·go i 
Venurs'', 

na 9-go cze,rwca odczuto silne wstrząśnie· 
nie. - Sfac,ja obserwaicyjna przypU!Sizozra, że 
księżyc zapadł się w słońcu. „Powierzchnia ' 
sł.oń.ca zib:H.iżyła s'ię na 2 mili. klm. do. ziiemL 
Ziemia krąży w promieniu korony slonecz
nej. Pra.wdopodlQhnie tylko d:zięik[ promie
niom knsmicznyim korony sfonec·:mej niwe
lującym siłę przyciągania, ziemia nie zapadła 
się dOltychcz.a·s w masi·e sf.one.ozmej. W ka:ż
dym rruzie ziem~a og·lądruna z zewną-t:rz po
siaida teraz ogon k·omety odwrócony od 
słrońca. Wsikaziują na to pomiary, z którY'ch 
W)'l!li1ka, że ciśnienie powie·tTza spa!=ia w 

1. gwaHowny sposób, mńmo, że morza bardz.o 

1 silnie parują. Dopóik1i jeszcze jes't nieco lo
du i wody, wo1n10 mieć nadll~eję. Zarpia;s ten 
wysitarczy na około 20 godizm - o ile po
wiet'I"ze do tego czaisu nie tt-zednie tak, że 
się podusimy". 

Zbliża się ostatnia noc. · Podług kalenda-

1

. rza jest północ z 9 na 10 czerwca. Je.s:zc:ze 
żyje ga:rsibka ludzi, twląc się do ostatniego zło 
mu lodu na bie.gunńe poliu.dniowym. Rzad
kie powiebrrz•e n.ie poziwaila oddychać. Na-
1 az zmienia s!i.ę kol.or światła prwh1jają·ceg·o 
gęs·tą i g~ll'bą xasfonę chmur. A'Sltronomo
wie pochylai!\ się naid spektrostkorpami. Ko
l:()fr ś•wiatła zmieniia się cornz ba:l"dz.iej. ln
sLrurmenity działają. . Darwiny ob.raz widma 
s-łonecz..nego tuż ni·e is:bnfoje - coraz Wy· 
railll:iej wysrtęipiują czyste pa·sima wodoru, he
liu;m i nebliuo:n. Równooz.eśnie zaczynają lać 
się na ziemię strumienie wo·dy z obłoków - 1 

n.wstępuje kondienisaoja - żar się zmniejsza. 
Widocznie sł.ońce za.czyna s-ię kurczyć, 
gwałtowniej, n1'Z rosło. Pr-omieni•owanie 
słalhnde. Uratowani! 

* • * 

Dmeń 7 i 8 czerwca m11a1ą. Gairstka is
tot ludzkich chroni się w orsitahniich j.aski-

1 
niach }o-p:niej<;\cych lt0·d~"'v:.:ów, szukając chło 

1 
du. L.bhiza snę 9-ty dz.ten cz.e·rwca. Obscr
wa:cyj nie dokonarno żadnych. W no·cy z 8 

I roowu przypomina się inne podanie, 
przekazane nam w Sitarym Testamencie. 
Histotja poforpu. Czyźiby rneczywiśaie zie
mia nasza ra·z j ruiż przezyła to wszysbko? 

M. Valie:r. - Die W.oche). 
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w chwili stanowczej walki .polsJ<lej demokr.a,. 
cji z reakcją - otwarcie i ;;ryraźnie stanęło 
po stronie demokracji z J. Piłsudskim na cze
le. Do Piłsudskiego, jako d10 syna naszej zie
mi, naród nasz żywi ufność, w 'czasie bowiem, 
gdy na,szą kra.inę deptał but żołdaka bolsze
wickiegQ, on do nas przyszedł z 1wielkiem ha
słem: w olni z :wolnymi, równi z róWI1y111i! 
Wprawdzie hasło zostało hasłem tylko i 'ry
chło przebrzm!ało, wielkie . m o ·ż l i w c ś -c i 
nie z,iściły się, ale.„ nie z Piłsudsldego winy". 

- Tak otio przema•wia umiarkowany od
łam s'Połeczeństwa biał:orusklego. Kfo ma 
uszy ku s.fuchaniu, niech usłyszy. 

Warszaiwa, w czerwcu. J. K. 
~~~mo3~maoo~5~em~Rm•a•aaamm 

I 

L:lstr do „ rrawdt: . 

Nowa· kultura 
Z Algieru otrzymuje.my następujące uw'igi: 

„.,Ja jes-tem mięsem, a ty jesteś żela" 

zem: za;bijaj l" 
(Przemowa narzj'lczonego d-0 ojca '[>anny). 

Jak wi<lać z powyższego, zajmu j ę się obyczajami 
t uziemców. Lecz nie zainteresowała mnie ta szumna 
przemowa, te „slov.ra, slowa, słowa„." ze względu na 
arabów, bcrberów, czy też mornbilów. Ch odzi mi o 
„nO\Tą" kulturę, o której mówi się „górnie i chmur
nio", a czasami p.o·prostu ·„durni&" na szpaltach „Wia
domości lilerackich". Zarówno pp. M'iller, Irzy-kowski 
i inni, prawiąc o kullurze ·„robolniczo-wlościa1'tsk;ej" 
napomykają, częslo - gęsto o tea tralizacji życia. 

Trzeba sotJie zdać sprawę z tego, że to jest piętką 
achillesową ty.eh panów, prz.epojonych do gruntu „szla
chetczyzną,", którą, tak namiętn ie zwalczają,. 'fu was 
boli, poeci i esteci! Teatralizacja życia i kult ura ro
botn iczo-wfościańska? 1 A więc naprzód wielkie przed 
staw:enie z . prawdziwą krwią, nienawiśoią,, wal ką, -
taki sobie grecko-rzymsko-rosyjski teatr pod gołem 

n·iebem, a polem wc;elenie w czyn ww r'ków Tairowa i 
Meierh ofo. i zaganianie spoconych robotników do te
atru, gdzie będą wybałuszali gal'y na lrójpl anową,, zme 
chani zowaną scenę i na panów Millerów, s;edzących 

w piePwsżych rzędach i łzy rozczul enia ron!ących 

nad tern, że to oni wiaś11ie pchnęli masy w objt;ic1::i 
nowej kullu~y . Dziecko zrozumie, że będzie to kul
tr1ra pana Millera. a rt:e kultura masy. 

Ale wrófruy do termi·nolog}i. Kultura „rouotn:cw· 
w!ościańska"? Chłopa odrazu i śm iało można odrzu
cić, chlopa, który caly świat widzi w swem pó}ku, w 
swej cjcow iżnie, która jest dlaf1 ojczyzną, w uajdonio
ś lej:.:zem znaczeniu tego wyrazu. O ile cblop chce iść 

wyipj, zao ;yna od „Trylor;ji" Sienkiewicza, czyli pod
świadomie zastrzykuje sobie dawkę „szlachetczyzn y" , 

na klórej budować będzie cal:y gmach zasad i przeko
nań. Chlap będ.z ie albo chl-0pem (z czem mu najlepiej 
,,do twarzy"), wierzącym święcie, że radio przynosi 
choroby ;,weneryczne", a tem samem śród czarnych 
lub też śród bi:alych pozostanie szarym lub żółtym. 

Robotll'ik, k:l.óry um'ie czytać, znajdzie szalom' 
przyjemność w litera turze brukowo-neo-szlacheckiej, w 
Mniszkównie, w Staśku. To mu chce pa,n Miller ode
brać, dając wzamian ciekawe dla 1iiera.1a, inteligenta, 
a nudne śmiert elnie dla robotnika doświadczenia i 
próby. „Na us ~·ach grzechu" Magdaleny Samozwaniec 
staly się źródlem uciechy i śmiechu pustego dla inte
ligenta, a szczerych wzruszeń i serdecznych lez nad 
lo~em bohaterki ·dla robotnic . umiejących• czytać. 

Nową, kulturę wytwarza warstwa p rzodująca , war
stwa szlachetna - nie zaś szlachecka. Takiej war
stwy 'fi Polsce n ie widzę i dla lego też przypuszczam , 
żfJ walka o nową. kulturę (gdy na. lu ta jeEr;•_' 11.;J 1•: 

do trawienia starą,) pozostanie nadal tylko papie
rową.. 

I jeszcze iedno. Czy p. Miller, kruszący pióro o 
nową kulturę, są,dzi, że tea tralizacja życia, mają.ca za
jąć dominujące miejsce w przyszl:ości, to coś tak bar
dzo nowego? A Grecja, Japonja, !odje Wsch odnie, a 
te nwpuszone słowa afryka1iskiego narzeczonego do oj
ca swej oblubienicy? Czy to, co zda je się być nawom, 
nie jest przypadkiem s tarsze niż kuHury ludów euro
pejskich? Nic nowego pod sl:ońcem ! ldą,c naprzód, 
wracamy do punktu wyjśc i a. Ale z tego należy sobie 
zdać sprawę i jeżeli walczyć; to walczmy o duszr. w 
człowieku i o duszę w każdej rzeczy, która jego jest. 

Algier w czerwcu 1926 r. 

Stefan Heflich Picirowski. 

Krwawe ofiary ludzkie 
Wbrew pochodowi postępu, niektóre ,sek

ty n'ie porzucily jeszcze dotychczas sVJych 
dzikich tradycyj obr'ł:ędowych. W Oregonie, 
na brzegach rzeki, która nosi tę samą nazwę, 
odkryto świeżo liczne trupy, posiekane cio. 
sami noża. 

Myślano zrazu, że hekatomba ta jest dzie· 
lem tajemnego związku: ku-klux-klan'u. Ale 
sumienniejsze zbadanie ustalilo, że zbrodnia 
ta jest dzielem religijnem plemienia indyj
skiego Hohilpo, należącego do wiel~kiej rodzi-
ny: „płaskich głów" . . 

Ofiary nagie przywiązuje się do wielkich 
bałwanów drewniqnych. lndjanie krążą rytzi
alnie dookoła nich i, od czasu do czasu, rzu
cają w nie nożami, które wbijają się w cialo 
nieszczęsnych. Rzuty przytem oręża doko
nywane są z taką sprawnością, że ostrze ni
gdy nie przenika tak głęboko, by zadać cios 
śmiertelny lub si~gnąć organu zasadniczego. 

Agonja tych męczenników jest straszna. 



CU da 
podSwiadomosci 
~ db:z:yurlile ~ prof. Morion 
~ ~ psychQpatologa, o 
~ ~ tu<llzież łd;llka. nie 
mniej ~ prac a: ~ ckiedmin:y, 
pióra ~ profesora Piobra Ja.net, wy 
ttroltoYrałem ~ ~cych srozeg6-
łótw, ~ ~ tego pewien, ziaci~awią 

~ od prostego wiziględme, le~ 
~ . przylk.ładu t. '/JW, suge'Sllji post
hipn~ - w~ rte uiśpi~zr pa.
oj.en.ta;. ~ motie mJtt · wydać rozkaz, 
ipoliecając zuuem, by go $pełmł dopiero w 
Mlika godm. ~ Da'W'et alt w kiiłlka dni 
i dltui11ei po ~mu, a więc iiurł w sta
I'ie mxrmałoym umysłiu. W~ "'!ywUaJZU 
~e się nieraz w dudm paicienJta walka werw
nętrzina. ~ podlśiwiiadomością, skła
miaiją~ go do ~ Clzytn.U, a świadomością 
00om1..mą. nie majdułąocą vr sobie logicz
lllYOh ppbad'elk do !jego speił!nienda. A to tem
bialfld!z&łej. ~ hiipn~, dla większielj jaskra
wości d!Oświa1dicmntiia, podda.~e mejedtnokrot
n~~ 07JJ1llY 'Wltęoz ndediorzeczoe. - Oto ów 
iprzyildad. ~ przez profesora 
P.rince'a: 
„R~ uśpionej pani R„ ~ naza

jUlbrz obiadowała w kaipeluS2ll1. Po ~
dizien-iu, nie ~ już mych poleceń. Za 
na:stę.pnem Wlidrreniem się, ~ła 
mi ·za1jście w takroh $łowach: 
' Gdy .szł;am na obiad, córka mię zaigadnę
ł.a, czemu wychOOJzę z domu. „Nie wydio
dzę, - odipairłam - mę na oMa.d". „Więc 
poco iwłożryłaiś kaipe[iUSZ?" Uciós:ł&y rękę, 
stwi.eird!ziiłiam sh.tsimość ~ słów. „Móij Boże, 
-~ - my dlost3'ę bzika 7" „N~. 
mamo, ałe nieraz d7Jilwci.e postępwje-sz". Za
niepolłrojona, rzdjęłam kaipe<liusz i poszłam do 

ja;da
1

lind. ' L..:1-.....: ' ' .J. 'A,.jk , ' ' 
Tailll rułlJllll1UUl"'..,.,,J iei uizt"""' o ro:wn'l:ez za-

pytało, dokąd id!ztie z kapeluszem na głowie. 
Zdjęła ~ pow.tóm.ie. Gdly wszed~ je,j mąż, 
scena. ~ę pow;tór,z.yła.. Ale kiedy po raiz 
trzeci bezwiednie włożyła kaipelusz., oświad
czyła, tyr.z.epraszia.jąc za &We rozdrażnienie, 
iż zdecydlowała w nJi!m pozostać przez cały 
ohi

1

~d"'. Po sikońozonym posiłku, wiel>Ce n~e 
spoikOijna, radziła się :maijomego, · oo o tern 
wszys&iem myśleć. 

Jeis.zcze ciekawsze ;est nastęipuijące dto
świadozenie. 

Hłipnotyz.er każe uśpionemu. pomnożyć w 
umyś1e jeid:ną kilikucykorwą ·łliozbę przez dm~ 
gą i podlać iłoiczyn po upływie naprzykład 
osietl1!0a!stu g0idJZJi1I1; poczem budz.i go nartych
miaist, nie dawS17JY mu ozasu na dokona.nie 
rachunku. Owóż pa:cjenit, ac·Zlki0lwieik po 
prze:budzeniu z.goł:a już niie pamięta o .rmka.: 
zie podiświia<liomie mnoży wSlkazane hcz.by 1 

pod tym czy owym pretekstem oznajmia le
karziowi rezuHat o naznaoz·onei g•odiziinie! 

Mamy więc w tym wy.paidiku i rue•śwfado
mą rachuibę czaoo i nieświadome dokooywa
nie taik zfofonej czyinnos1c1 umysł-owej i·ak 
mnoii:erułe. To os'tiatnie temibarozie~ zastana
wia, że prze.c.ie:z przywykliiśmy uważać 
wszelkie dz.i.afonia matematyczne •zia akt par 
excellence świadomy. 

Pamiętam, że kiedyś Ochorowfoz wmó
wił uśipionej pacjentce, i1ż po obudzeniu cie 
będzie widzi·ała ie·g·o gł•owy. Można s•ohie 
wysitawńć }eg zgmzę, g<ly ocknąwszy się ze 
rnu hipno-tycz.nego, ujnała swobodnie prze
chtaJdzającą się pio sailonie, lecz.„ be·zg~O'Wą 
1: os·tał ucz·cmego! Eksperyment Prince'a 
Jc·s·t podobny, a·le zniacznfo b:alf1d:ziie~ skompili
k01Wany. 

Wmówił zahiipnatyz.o.wanej miiss B. aż 
tr:zy rzeiczy: 1) że po obud.ze:niu się n:i1e bę
clzie go wca:1'e widziała; 2) prawa jej ręka 
będzie ziupełnie nńec.zuła; 3) ma się wdać w 
używioną rozmowę z jego asysfo:nitem, 111ie 
~wracając żadnej uwaigi na res:z.tę pokoju. 
:_::aczem budzi ją. Mi:s•s B. patrzy na nńe1go 
:ak.„ owieczka na sa.d1zaiwkę i pyta asY'sten
l a, „kiedy doktór wyszedł". Zaczynają ży
wo gawędzić. Tymczasem d'Olktór- cztery ra
zy lekko naiktuwa :prawą rękę miss B., któ
ra ani drgnie. Ale nie na tem ko
:1iec ! Podczas gdy p~j·e~t'ka w najlepsze 
opowiada C()IŚ a•systenitowi, Prince („niewi
dzialny i niesłyszalny") wsuwa jej w rękę 
dówek i cicho szep-cze na ucho: Proszę tyle 
razy st-u.knąć tym ołówkiem po stole, nie 
przerywając rozmowy, ile ra1z.y nakłułem rę
kę. - I Miss B, stuka czterykroć! 

Niech czytelnik u.przytomni sobie rojo
wisilm poz.ornych nriemoi1l1iwośd w tym au
ten Ly·.::z.nym fakci~. Miss B. nie wi.dzi stcją
cego prrzcd nią człowieka; nie słyszy go, a 
je.dnak słys:zy i s1pelnia jego roizkaz; nie czu
je wkłuć, a jednak nietyllko je cziilGe, lecz i 
pamięta i<ch licz:bę; jest :pochłonięfa roz;mo-
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:wą, a jedlillOCz.eśnde wsbuohUJje się w nńesł'Y
sz.a!lny rozkaz, przyipomiiina sobie Liczbę nie
od.cZ1UJtyoh nallduć i wres'Z'Cie odłmierza wła
śdiwą licZlbę udierze:tl oł.&wikiem, o którym 
!lllawet nie wie, że go ma w :ręce! 

Teraz prz)'ltoc·z.ę dloświadicz.ema, juiż wręc·z 
nie dia.9ą.ce się wyjaśndć. 

Pokazujemy zahip11J0ty.z.owanemu ki.Jika
mki.e ZJUipełinie czystych i ściśJ.e jednako
wych kartek gruibe:go papieru. Wmawiamy 
mu, 2x? :na jednej z nich (iktórą dla siebie sa
myoh odl:zm.aiczamy ledwie diosł!rze.gaiLną kre
seczką na odwrocie) znajd'UJje się rysunek 
da.'°1'Y narto f kwdaitlka. Pacjient po'bwierd~a, 
te wdd.zii na.sz 1llrojony kwiatek; · to jesz.cze 
cie tia3clie &i'Wttle. Ade co jest zdtuanie·wają
ce, to lie po sitairMl.i1le'111 p~e!ŁaJSOrwa.niiu kair
te!k, pacjent meomyiinńe !pOZIJ:U}je tę, na któ
rej 111widnfoje" mcistciejący tjisU!Ilekl 
. ~ it.ed'y cOO IZ .urojOIIl:egD kwiaitu 
iist01tme 11pr.zyczepÓ!łb się" dto czystej ka.riki. 

Bine!t {tpa!trz Les ałtera!lfolllls de la per
sonaiJtit.e) wmawiał pacjentce, że gdy po 
prulbudz.eniu da jej ~ ~edna:kowych 
kal'teik, będlzie m-01gla w.kłlz.ieć tyiliko zupełnie 
C2J}'IS!te, kartJki mś qpa1br.7l0Ile cyframi będią 
dllia mej nieiwiiidoc1.llle. Jakoitelż. olbudfzoaa
chora riz.eczy.wiilście nii1e widlzii poilii~z.bo:w.a.1.. 
n~h kariek. Otóż po'W'Sta.j·e błędne koiło; 
n.albo, by spe.łinić r.o:zk.az nied!ostrz.eigainiia po
:lllUllllerowaiIJ.y~h kawalłków papieru. !llllUlsiała 
się prirekonać, rżJe są ponumwowa!lle; !llJaiio 
by się o tem pr.zekionać, muisi widziieć cyh;y; · 
stąd wyiprowadimm:y pairadldkisailiniy wllii.'OSek, · 
że patjen!tlka iwidzii ibo, czego me wkl!zii. 

Już z tych kiitlllm poibieiŻinych uwaig wyttlli.
ka1 .że st:aroż:ybny nakaz „ipoznalj sam~o s:ie·
'biie" ~ jesizcze nmiej -ł!artiwy dlo- ~ema, 
niiżeiślmy się -$p<l'dizfowiali. 

~e·sław Jaistmęb:iec-KO!Złowskii. 

„z at w ar dz en la Die wyleczy siQ :środkami 

1uec11yazczającym.i, które dla wycieńczony~h · kiaaek · aą 
tem, czem bat dla zmęczonego konia. W odróżnieniu 

od zwykłych środków przeczyszczających, jest ,,Bro• 
tolla" prof. Gewecke naturalnym środkiem dyetyez• 
n.ym dla kiezek. „B r o t e 11 a" jest nauczycielem dla 
kiszek. Kształci ich zdolności i zalety. ,,Brotełla" 

jako zupa kiukowa stanowi najdoskonalszy i naj1ma• 
czniejszy pokarm na śniadanie i kolację. 

Jeden .z lekarzy_ pisze: ,,Ikotella zdziałała cuda 
u mojej żony. Zażywając Brotellq pn:ea cztery tygod· 
nie, żona moja ku mojej najwyższej rado6ci osiągnęła 

to, o czem już ruem z nią wszyscy zwątpiliśmy: 

mianowicie regulamy codzienny stolec. Csuje siQ jak 

nowonarodzona"." 
(Ogłoszenie w „Kurjerze Poznańskim") . 

Rozczulający jest obrazek szczęścia małżeńskiego 

w rodzin.ie owego lekarza... tylko tyle brakowało im 
do szczęścia. 

• • • 
Of e.r ta pod „F. 328". Szanowny Paniel Po• 

siadam pokój, jakiego Sz. Pan poszukuje. Niema wpra 
wdzie telefonu w mieszkaniu, ale zamiast tego jest do 
dyspozycji piękny, chociaż mały klozet od · strony sło

necznej i z wodą. Posiadam także radio-aparat bez 
anteny. 

Pokój obejrzeć moi:na między 3-cią a ł-tą po po· 
łndniu. Na nilejscu jest także niezamężna córka w 
wieku 47 lat, która może Si!i. Panu wszystko załatwić 

-· pozatem chętnie sama jestem do dyspozycji. 
Oczekuję Sz. Pana w poniedziałek o wskazanej 

porze. 
Z poważaniem 

M. S. 
(Oryginal listu zostal nam przedlożony). 

021oszenie. 
Magistrat m, Łodzi ogłasza konkurencję 

na dostawę około 750 m. sześc. kostki dre- ' 
wnianej do brukowania ulic miejskich: 

Warunki techniczne dostawy są do przej
rzenia w biurze Oddziału Komunikacji co
dziennie od god~. 10.30 do godz. 13.30. 

Oferty w zapieczętowanej kopercie 
z napisem „Oferta na dostawę kostki dre
wnianej" należy składać w Oddziale Komu
nikacji do dnia 22 go lipca 1926 roku, 
godz. 12, w którym to dniu nastąpi otwarcie 
ofert. 

Wadjum w wysokości 2°/o oferowanej 
sumy dostawy w gotówce należy składać 
w Głównej Kasie Miejskiej. 

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru 
oferty jak również nieprzyjęcie żadnej. 

Łódź . dnia 12 lipca 1926 roku. 

Mo2istrat m. Łodzi. 

Armata jako b(istwo 
Miest.kańcy Jawy naieżq do wielkiej licz

by różnych religij. Są między nimi brahma
niści, buddyści, muzulmanie; ale i brahmani
ści, i buddyści, i muzułmanie, czczą zarówno 
jedno szczególne bóstwo. Bóstwem tern jest •.. 
armata. Armata ta zostala przywieziona 
przez Portugalczyków czy Holendrów, nie 
wiadomo już dzisiaj, w XVI stuleciu. Porzu- · 
eona na placu publicznym w Batawji, okryta -

BILA•& 
Przemvdu Bnwelninnego 

'' 
,, 

na 31-go grudnia 1925 r. 

SUN CHD'L 

Nier.uchomośc~ 

Masz:yllły • • 

Kasa. J.0,875.19 
1W.aluty ii dewizy , 239,743.74:· 
!Papiery wa.rt. • • .re,976.89 
.Weksle • , • • 4..098.-

• • " fil2,633.M 
. 497,991.46 

1,080,1)24:.ł? . ~ 

2,630,170. 75 3,610,195.22 

301,692.82 

Bawełna 

Przędza. 

Artykuty techn. 19,065.6'5 729,590.04 1,031,282.86 

mużni.q li • • 1,587,861.88 I 
Zt. 6,221),339.96 

już dzisiaj grubą patyną, jest ona ośrodkiem 
pielgrzymek, ściągającym mieszkańców ze 
wszystkich stron pięknej tej wyspy. Arma
ta ta, którą zwą poufale „grubą Mirjam", 
sprawuje, na wzór niektórych posągów na-

. szych świętych, cuda, i dotknięcie jej powo
duje cudowne uzdrowienia. 

Narzędzie to śmierci, zamienione na bó
stwo uzdrawiające, oto jedno z dziwnych 
zjawisk wiary zabobonnej. Ale - uzdra
wia! -

BI.LANS / 
Towarzystwa llk&Y!nego 
fłanufaktury Wełnianej 

w Łodzi 
po dzień 31-go grudnia 1925 r. 

AKTYWA. Złote i grosze. 

Gr:u.niy fabryczne i budynki . • 5,234,134.09 
Maszyny - i ·inwentarz • , , • • , . 3,476,917.45 
Dłużnicy • • , • • • , • 776,327.74 
Kasa i banki 
Weksle "••••;-W!ili5ł 

.Towtlry i ! i • li I fi 

Surowce • „ ~ 1 

Papiery publiczne 
Sumy przechodnie 

. . . 
Depozyt w Banku Polskim 

i • • • 
• • • • „ • • • • „ 'i • . , ·• 

172,088.36 
67,343.71 

2,616,534,.88 
1,031,994.52 

120,000.-
32,713.12 

410,615.~ 

.! = 
STAN BIERNY. 

13,938,568.87 

Kapibal altcyjny ·• • • 
Kapital amorty.zac'Y'iny 
Kwpital zapas.owy • • 

Wierzyciel~ w • I il 

Zysk do pod2'iału ' . .. 
= 

3,000,000.-
636,170.29 
113,946.40 

1 
' 3,760,116.63 ! 
! 

1,589,622.66 i 
889,600.77 : 

' Zł. 6,229,339.96 i 

j 
' 

PASYWA. Ztiote ii. grosze. 

Kapitał zaiklaidowy 
Kapitał amortyza.cyjny 
Kapitał za.pasowy 

' . 
• • i 

• • 
• • 10" 

• s • 

Wierzyciele • • • • • , • 1 • • 

Niepodniesiona. dywidenda. · , ! • , • 

Sumy przechodnie . • , , , , • • 
Depozvt w Banku Połskim . • • , • • 
J;truchunek Strat i Zysków: 

8,100,000.-
851,854.68 
205,990.-

3,686,305.50 
954.21 

34,250.-
410r':i l 5 -

Rnchnnek zvskó~ i BI raf. ·I; Ms:k:uhn:a:g~g~~:: ,,_::Et 
rok 1926 66,810.70 

----
WINIEN. 13,938,WS.87 

====,.... 

648,699.58 

Koszty handlowe 
Procenty. •i pr-0wizje 

Zysk • • • • , 

= 

Dochód z przędzalni 

i • • 

' " 'i 

• • • 

Różnice kursu • , , 

" 
= 

596,492.48 
19,120.78 615,613.26 

889,600.77 

Zł. 1,505,214.03 

1,464,637 .32 
40,676.71 1,505,214.03 

Zl. 1,505,214.03 

Podział zysku. 

Kapiiat amortyzacyjny 
Ka'Pitał zapasowy 
Fundusz rezerwowy 
Rezerwa na podatek docho-

dowy za 1925 r. 
Wynagrodzenie Zarząidu , 
Wynagrodzenie Komisji Re-

wizyjnej , • • • • . 

402,798.-
150,000.-

88,302.77 

84,000.-
16'2,000.-

2,500.- 889,600.77 

Zl. 889,600.77 -----~·- ··~ . -

Rachunek Strnl i Zysków 
po dzień 31-go grudnia 1925 r. 

WINIEN. Złote grosze. 

Podatek dochodowy za r. 1925 76,000.-

Podatek dochodowy dopłata za 
rok 1924 • . • • • . 344111.84 

Przeniesienie z 1924 r. 

Straty na dlużnikach 

110,111.St 
. 104,364.iH 

Podział zysku. 

10% na amortyzację maszyn . 347,691.75 
. 4% na amortyzację budyników 68,137.13 
Na dywidendę 2% . . . . . 162,000.-
Na kapitał zapasowy . . . . 4,010.-

5,747.50 

32,232.55 

Zysk 889,600.77 j' Na podatki i przeniesienie zysku 
na rok 1926 • • • , . . 66,810.70 648,699.58 

Zł. 889,600.77 l 
li.)f9it'iiil•Ji,• i 

Naczelny księgowy: 

Komisja Rewizyjna: 

- 92 -

Wład. Sllawronjell. 

Paweł Biederman 
Dr. M. Barciński 
L. Bergson. 

. ·wpływy z wątpliwych dlu~ników 

Wpływy z komornego 
Odsetki . . . • 

jo• • 

686,679.63 

Zt()te i grosze. 

2,33G.64 
• 23,804.41 

·Dochód z towarów • i ~ • • 
• 21,281.36 

• • • 639,257.22 

686,679.63 

Ceny ogłoszeń : St~ona ogłoszeniowa dzie- ·1· Ogłoszen'ia zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- Drobne 10 groszy i:a wyraz.. 

~:_~a 4 szpaltv. milimetr wysokości w ieduej szpalcie. limetr wysokości w iednei szpalcie. ----------;---··----------

Hedaktor i wydawca: Pawel Z1elint:>- Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




